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Znów wojna o Mandżurię?
Wymiana ostrych not dyplomatycznych miedzy Japonia a Sowietami

PARYŻ. Agencja Havasa do 
nosi z Moskwy, żc w ciągu ubLe 
głej nocy został wezwany am­
basador Japonii Szigemitsu 
do komisariatu spraw zagrani 
eznych, gdzie doręczono mu e- 
nergiczny protest przeciwko o 
strzeliwaniu przez japońskie si 
ty zbrojne w dn. 29 ub. ra. 
kanonierek sowieckich w pobli 
żu wyspy Sennufa, położonej 
na pograniczu między ZSRR a 
Mandżuko. i 

Równocześnie ambasador 
Szigemitsu złożył protest prze­
ciwko przebywaniu w tej stre- 
tie okrętów sowieckich.

Ambasador Szigemitsu prze 
bywał w komisariacie dla 
spraw zagranicznych od pół­
nocy do godziny 3-ej rano.

W  sowieckich kołach polity 
ćznych panuje przekonanie że 
jakiolwdek ostatftie zajście 
jest poważne, to nie wykracza 
ojjo jednak poza ramy zwy­
czajnych incydentów pograni­
cznych.

TO K IO . Agencja Domei do­
nosi o zaostrzeniu się sytuacji

.w rejonie rzeki Anąur, według 
komunikatu agencji 3 samolo­
ty sowieckie dokonały szeregu 
lotów nad wyspą Senufa oraz 
lotów wywiadowczych nad po 
zycjami japoósko-mundżurski- 
mi na prawym brzegu rzeki 
Amur.

Kola polityczne przywiązują 
do tego nowego faktu pogwałcę 
nia granicy, szczególne znaczę 
nie — oświadcza agencja Do­
mei — zwłaszcza, że komisarz 
Litwinow usiłował odeprzeć no 
wy protest, złożony przez amb. 
Szigemitsu w Moskwie. Agen­
cja donosi dalej, jakoby komi­
sarz Litwinow odmówił zajęcia 
wyraźnego stanowiska w spra­
wie utrzymania poprzedniego 
stanu na wyspach Amuru i żc 
ąnil). Szigemitsu zaniechał pro 
wadzenia dalszych rozmów, aż 
do czasu otrzymania z Tokio 
nowych instrukcji.

MOSKWA. Agencja Tass do 
nosi, żc wicekomisarz spr. zagr. 
Siemoniaków złożył dn. 30 ubu 
m. protest na ręce ambasadora 
japońskiego przeciwko ostrze­

liwaniu ogniem artyleryjskim 
kanonierek sowieckich na Arnu 
rze. Oświadczenie amb. japoń­
skiego, że'kanonierki sowieckie 
pierwsze otworzyły ogień, zo­
stało odrzucone przez wiccko- 
misarza Stomoniakowa.

1 b. m. Litwinow w rozmo­
wie z ambasadorem japońskim 
złożył protest przeciwko ost rze 
iiwaniu kanonierek sowiec­
kich, zapowiadając, że rząd so 
wiecki będzie się domagał w y­
nagrodzenia szkód.

Rząd sowiecki — oświadczył 
Liiwinow — gotów jest wyco­
fać wojska i kanonierki, jeże 
li strona japońsko-mandżurska 
uczyni to samo. Jednocześnie 
Litwinow wysunął propozycję 
rozpoczęcia rokowań w spra­
wie wyznaczenia linii granicz 
ner na Amurze.

Ambasador japoński oświad 
czył, że zbada powyższą pro­
pozycje.

IO K IO . Ag. Domei donosi: 
korespondent „Niczi Niczi“ do 
nosi z Charbina, że parowiec 
mandżurski przepłynął dn. 1

P . Prezydent osobiście badał
stan krypty pod Wieża Srebrnych Dzwonów

W godzinach południowych i z towarzyszącymi im oficera- 
Prezydent R. P. i Pan mi udali się do krypty pod Wie 

Marszałek Śmigły-Rydz wraz lżą Srebrnych Dzwonów gdzie

4 miliardy rubli pożyczki
na wzmocnienie obronności Z.S.R.R.

^OSKW A. Agencja Tass do w wysokości 4 miliardów ru 
Eosk Centralny Komitet Wy- 
^onawCzy Z. S. R. R. i rada ko 
Pisarzy ludowych Z. S. R. R.
^chwaliły zaciągnięcie wewnę 
rznej pożyczki państwowej.

bli. przeznaczonej na wzmóc
nienie obronności Z. S. R. R.

Termin pożyczki jest 20-let 
ni a odsetki wynoszą 4 proc. 
i ocznie.

Górnicy śląscy wypowiedzieli
dotychczasowe taryfy płac

3zieii 31 lipca br. wszy 
śląskie robotnicze związ 

^L^Za.w°dowe wypowiedziały 
o ^ jY ^ p ią c e  taryfy płac w 
a i c t w T  gęsiowym., kopal- 
wniach ruszcowy in 1 kokso

i  " W . 1*

rnysłu górniczo - hutniczego 
nie został jeszcze ustalony, jak 
również nie zostały jeszcze 
sprecyzowane wszystkie po­
stulaty świata pracy.

zaznajomili się szczegółowo ze 
stanem robót zewnętrznych i 
wewnętrznych około urządze­
nia krypty.

Przed godziną 15-tą Pan Pre 
zydent R. P. w towarzystwie 
pana Marszałka Śmigłego-Ry­
dza i ministra spraw zagrańicz 
nycji p. Becka, wraz z otoczę 
niem opuścił zamek, udając s>ę 
wśród szpalerów żegnającej 
publiczności na dworzec kole­
jowy w Krakowie.

Bombardowanie
Sewilli

SALAM ANKA. Dwanaście 
samolotów rządowych bombar 
dowalo dziś z rana Sewillę. 
Bombardowanie pociągnęło 
za sobą liczne ofiary spośród 
ludności cywilnej.

Konflikt francusko-hiszpański
Powstańcy znieśli rządowe słupy graniczne

BAJONNA. Na granicy fran 
cusko-hiszpańskiej doszło do 
incydentu na tle usunięcia

Zaiścia antyżydowskie w Rumunii
w Kisz^niewie doszło do zaciętej bdjki

L /LR ;\ IOW CL \VV; 

ską 1 rumuńską i żydów

e e ^ 9 n Zai S j a W °  n a s t ę p u j ą -  
mi°dych Żydów zaata- 

i . y^ało trzeci) Rlimnnń<(7 V, . -—  Rumunów, z 
°ryc*h jeden trzymał antv-kfó

żydowskie pismo.
Jeden z Rumunów został 

ciężko poraniony nożami w 
plecy.

.Władze ustaliły, że spraw­
cami zajścia byli dwaj Żydzi. 
Jednego z nich aresztowano.

przez powstańcze władze woj­
skowe kamieni granicznych i 
zastąpienia ich przez hiszpań­
skie flagi monarchistyczne.

Władze, francuskie zażądały 
wyjaśnienia od powstańców, 
którzy oświadczyli, że kamie­
nie graniczne znajdowały się 
na terytorium Hiszpanii i że 
mieli oni wobec tego prawo u- 
sunąć je.

Ze strony francuskich czyn 
ników urzędowych wdrożono 
kroki celem zabezpieczenia tu­
rystów znajdujących się w sró 
racb

b. ni. przez kanał na rzece A- 
murze minio przeszkód, czy­
nionych przez kanonierki so­
wieckie.

Niepokój budzą losy parow­
ca „Rsingkai” , który 30 ub. m.. 
płynął rzeką Ussuri do Amuru. 
Radiostacja statku nie odpo­
wiada na sygnały radiowe, wy

ryłanc z Charbina.
TOKIO. Dziennik ..Niczi N i­

czi'.' donosi, że wojska sowiec­
kie, które obsadziły wyspy, 
Bolszoj i Sona na Amurze obec 
nic wycofują się i koncentrują 
w7 pobliżu wsi Konstantinowka 
i Nowopietrowskij, gdzie otrzy 
nniją dalsze znaczne posiłki.

Nowy premier rządu francuskiego Chautciups podczas de­
baty w parlamencie nad udzieleniem pełnomonictw. Pro­
jekt został uchwalony większością 593 głosów przeciw7 192

Wykrycie hitlerowskiej organizacji
przez ci/ladze ousMacIrle

WlEDEN. Wykrycie przed 
kilku dniami tajnej hi llerów 
skej organizacji młodzieżow-ej 
w Przedarulanii wykazało, iż 
była ona w7 stałym kontakcie 
z niemieckimi organizacjami 
młodzieżowym po stronie nie 
miećkiej w miejscowościacli

W duchu narodouio-soijaiisiycznym
muszą być wychowywane adoptowane dzieci

BERLIN. Wydano tu nową 
ustawę w sprawie adoptowa­
nia dzieci. Adoptowane mogą 
być tylko dzieci czystego po­
chodzenia aryjskiego i dzie­
dzicznie zdrowe.

Poza tym osoba pragnąca

n a d g r a n i c z n y c h  j a k  L i n d a u  i 
F  r i e d r i e ń s h a  y c i i .

'Dotychczas aresztowano ku 
ricra partyjnego oraz 77 człon 
ków7 tej organizacji, za wyjąt­
kiem przewródców-. którzy zdo 
hl: zbiec.

adoptowTać dziecko podpisać 
winna zobowiązanie, iż po­
twierdza ona itsnienie powyż- 
s z ych w7 y m aga ń i w y ch o w > - 
w ać będzie dziecko ściśle w7 du 
chu narodowfo * socjalistyc/- 
iivin.

Ostrzeżenia pod adresem profesorów
za agitację na rzecz idei „wszechniemieckości”
WjLDEŃ. „Neugkeits Welt- 

bl-att* ostrzega koła narodow7o- 
socjalistyczne przed nowym 
sposobem agitacji, która w y­
raża się obecnie drogą szerze­
nia idei w7szechniemiecko'ści.

-.Według tej teorii, którą re­
prezentują przeważnie koła 
uniwersyteckie, Austria mia­
łaby podporządkować się pod 
względem politycznym Ber­
linowi.

Gazeta ostrzega profesorów

przed ich działalności < oraz 
nawrduje rząd do wyciągnię­
cia odpowiednich ton 
cji w tej sprawie.
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Wobec zarządzeń metropolity ks. Sapiehy
Zebranie w Klubie Dyskus. — Prymas Polski ks. Hlonii w Krakowie

Dziś o godz. 11 przed połud 
niem odbędzie się w  gmachu 
sejmowym posiedżemie „K lu­
bu Dyskusyjnego b. uczestni­
ków walk o Niepodległość/*. 
Jak już donosiliśmy do klubu 
tego należy znakomita w ięk­
szość posłów i senatorów.

Na dzisiejszym zebraniu bę­
dzie przemawiał wicemarsza 
lek Sejmu Bogusław Miedziń- 
ski. Zainteresowanie posiedze 
niem jersd bardzo* duże. Wiado 
mo bowiem powszechnie, że 
najważniejszym tematem bę­

dzie zagadnienie zwołania 
nadzwyczajnej sesji w spra 
wie zajęcia stanowiska wobec 
zarządzenia metropolity Sa­
piehy.

Wniosek ten podpisało już 
około 90 posłów, brak więc za 
ledwie 14, które na pewno zo­
staną dziś złożone. W  ten spo­
sób wymagana większość pod 
wniosek poselski o zwołanie 
sesj i nadzwyczajnej zostanie 
uzyskana.

Po referacie wicemarszałka 
zebranie poweźmie postano­

wienie w’ sprawie tekstu wnio­
sku, gdyż sesja sejmowa mu­
si sic zakończyć uchwaleniem 
jakiegoś projektu ustawy. 
Tym razem będzie więc trze­
ba oprać awać odpowiedni 
wniosek w sprawie opieki 
nad trumną Marszalka Piłsud 
skiego względnie w ogóle nad 
grobami Wawelu.

Przeciwnikiem sesji nadzwy­
czajnej jest konserwatywna 
grupa poselska, ale zaledwie 
znikoma jej ilość należy do 
Klubu Dyskusyjnego.

Ze strony kościelnej ezynio 
ne są wysiłki, by cały zatarg 
jak najszybciej zlikwidować. 
Nuncjusz Cortesi. który otrzy 
mał specjalne  ̂ pełnomocnic- 
1 we od Ojca Św. odwiedził 
powtórnie w Krakowie metro 
pot i tę Sapieho i odbył z nim 
dłuższą rozm-Gr. ę.

Wczoraj przybył do Kra­
kowa prymas Polski ks. Hlond 
t również odwiedził metropo­
litę Sapiehę. Rozmowy te ma­
ją na celu wyjaśnienie stano­
wiska metropolity krakow

Krwawe zajścia w Nowym lorku
w związku ze zwolnieniem 12.000 robotników

Król Karol of aro-
w ił 10.SOO dla 

biednych
Król rumuński Karol drugi, 

wyjeżdżając z Polski przezna 
czyi 10.000 zł. dla biednych m. 
st. Warszawy i Krakowa.

Sprzedano słynny 
naszyjnik

LONDYN. W dniu wczoraj 
szym został sprzedany ua li­
cytacji słynny naszyjnik d;a 
mentowy, który swego czasu 
należał do królowej Marii Aa 
tońmy. Naszyjnik nabył za 
sumę 950 tysięcy franków ma- 
baradża Barbhanga.

NOW Y YORK. Decyzja dy-1 wych części robotników, w y -1 dzeń zaradczych, 
rekcji zakładów „Works Pro- wołała w Nowym Jorku szereg [krok kierownictwa
gress Administration*’ zwolnię I manifestacyj protestacyjnych, 
nia ze względów oszczędnościo* Rząd powziął szereg zarzą-

Samochód pod pociągiem
POZNAŃ. W  pobliżu Mosi-| Ciężko rannego automobili 

ay samochód osobowy prowa-lstę przewieziono w stanie uje­
dzony przez kupca Wincente mai beznadziejnym do szpi­

tala Miejskiego w Poznaniu.go Kostrzewę dostał się na 
przejeździe kolejowym, nie 
zabezpieczonym zaporą, pod 
pociąg wycieczkowy, zdążają 
cy z Poznania do Ludwikowa, 
który wlokąc go na przestrze 
ni ot. 50 metrów, rozbił do­
szczętnie.

Czy jesteś członkiem 
Ligi Morskiej?

oceniając 
zakładów 

jako niefortunne i zbyt koszto 
wne posunięcie, które w dodat­
ku zwiększa bezrobocie.

W  samym N. Jorku w zakła­
dach „Works Progress Admi- 
nistration“ zatrudnionych by­
ło 160 tys. robotników. Zwolnię 
nie od wtorku 12 tys. ludzi z 
pracy spowodowało poważne 
zamieszki. Setki nowych bez­

robotnych urządziło demonstra 
cję przed dyrekcją zakładów, 
a część spośród manifestan­
tów usiłowała okupować 
gmach dyrekcji.

W czasie zajść i bójek, ja­
kie przy tym wynikły, odnio­
sło rany 3 osoby. Aresztowano 
około 130 osób. Lokal dyrekcji 
przedsiębiorstwa jest częścio­
wo zniszczony.

Napad rabunkowy w parku
na  śpiącego /ryz/ero

Aleksander Kurek, fryzjer! tej kolacji, gęsto zakrapianej! Około godzinypierwszej w 
pracujący w  Poznaniu przy- alkoholem, fryzjer udał się do 
był w święto Piotra i Pawła do grudziądzkiego parku Miej- 
Grudziądza. Po spożyciu obfi 1skiego.

Sytuacja gospodarcza kraju
na podstawia danych statystycznych

Ukończono obecnie opracowa 
ni© statystyczne życia gospo­
darczego kraju. Dane cyfrowe 
odnoszą się do maja. Przyto­
czymy niektóre dane z poszczę 
górnych dziedzin, które najle­
piej zilustrują obraz naszej rze 
czywistości. A  więc dane z pro 
dukcji kilku gałęzi, z przewo­
zów kolejowych i okrętowych 
wreszcie z rynku pieniężnego. 
Te wszystkie dziedziny składa 
ją się na względnie dokładny 
obraz całości życia gospodar­
czego państwa.

Bierzemy dane za maj 1937 
w porównaniu z majeni roku u 
biegłego.

A  więc produkcja węgla w y­
nosiła 2.494 tys. ton (1936 — 
2.059), cement podstawowy pro 
dukt dla budownictwa 138 tys. 
ton (129 ton), soda żrąca, pro­
dukt podstawowy dla produk­
cji chemicznej i włókienniczej 
— 2.237 ton (1.659 ton), ener­
gia elektryczna 257 milionów

kilowatów (225).
A teraz dane z dziedziny ko­

munikacyjnej, które wskazują 
nam, że zwiększona produkcja 
nie poszła na skład, ale została 
rozprowadzona do spożywców.

Przeciętnie dzienne nałado­
wania 15 tonowych wagonów 
kolejowych 12 tysięcy, w maju 
roku ubiegłego 10 i pół tys. W 
Gdyni zanotowano obrotów ton 
rejestrowych netto 892 (766), a 
w Gdańsku 640 (535).

Przechodzimy do rynku pie­
niężnego. Izby Rozrachunkowe 
miały w maju obrotów za 760 
mil. zł., podczas gdy w maju 
ub. r. za 749 mil. zł. Obroty 
na rachunku żyrowym Banku 
Polskiego wynosiły 3.446 mil. 
zł. (3.228 mil. z!.), obrót czeko­
wy w PKO. 2.481 mil. zł. (2.254 
mil. zLL wkłady oszczędnościo 
we w P.K.O. wyniosły 921 mil. 
zł. (813 mil. zł.)

Zapas złota w Banku Pol­
skim wynosił 412 mil. zł. (375

mil. zł.) wreszcie wskaźnik ob 
rotów wekslowych wzrósł z 
31.2 w maju ub. roku do 38.5 
w maju 1937.

Przytoczone cyfry wskazują, 
że poprawa gospodarcza pań­
stwa postępuje ciągle naprzód.

G M E Ł D A
Dewizy: riolaiidia 00.90, Berlin 

212.51, Bruksela 89.20, Londyn 26.14, 
Now y Jork 5.28 i pół, Paryż 20.50, 
Praga 18.42, Wiedeń 99.20, Zurych 
121.00, Marka niem. srebrna 14.200, 

Papiery procentowe: 5 proc. poż. 
prem. inwest. 64,00, 4 proc. państw, 
poż. premiowa dolarowa 56.25, 4
proc. poż. konsolidacyjna 53.13, 

Akcje: B. Polski 99.50, Warsz.
Tow. Fabr. Cukru 28.50, Węgiel 
20.50, Starachowice 28,00.

nocy, gdy Kurek spał w naj­
lepsze, zbliżył się do niego ja ­
kiś jegomość, który wykazał 
niezwykłe zainteresowanie 
dla zawartości jego kieszeni i 
zaczął je  rewidować. Nie zna 
lazkszy tam nic godnego uwa­
gi, ściągnął ze śpiącego mary 
narfkę, spodnie i bieliznę. Ale 
to jeszcze nie wystarczyło 
chciwemu opryszkowi. Chciał 
zdobyć w swe posiadanie rów 
nież i skarpetki Kurka,

Gdy zaczął ściągać skarpet­
ki, łechotliwy fryzjer zerwał 
sę na równe nogi i w mig zo* 
r lento wa wszy się w sytuacji, 
zaczął prowadzić zaciętą wal­
kę z rabusiem. Siły były jed­
nak nierówne.

Poszkodowany fryzjer udał 
się w stroju adamowym do ko 
misariutu policji i zameldował 
o wypadku. Władze natych- 
miast wszczęły śledztwo i w 
ciągu n.espełna dwóch godzin 
wpadły na trop rabusia. Był 
nim niejaki Jan Chudziński, 
weło krotnie karany przestęp­
ca.

ja p o h s k i  [P U DER
•B IA k V  I 2 PUSZKIEM 
B E Z

c&rm,
7L1 .25 Jem uch

J.SZACH

Studentka ustano­
wiła nowy rekord 

światowy
KRÓLEWIEC. Studentka In 

stytutu Wychowania Fizyczne­
go Inge Wetzel ustaliła nowy 
śvwiatowy rekord kobiecy dłu 
gości lotu na szybowcu. Lot 
je j uwai 18 godzin.

W ten sposób pobity został 
rekord, zdobyty przed kilku 
dniami przez p. Evę Schmidt, 
która utrzymała się w powie­
trzu przez 14 godzin.

Tajemniczy lot
SZTOKHOLM. -  Prasa do 

nosi, iż w dniu wczorajszym 
onegdajszym zauważono nad 

archipelagiem Sztokholmskim 
i Gotcnbuirgu wielki wodno-' 
płatowiec zagraniczny, praw­
dopodobnie niemiecki.

Wodnopłaiowiec ten prnzela 
ty wał dwukrotnie nad zabro­
nioną strefą wojskową.

Stracenie 
trzech morderców

i i OWY JORK. W więzieniu 
Sing Sing stracono wczoraj wie 
czorem na krześle elektrycz­
nym 3 morderców, którzy za­
mordowali w bestialski sposób 
pewnego kupca w jednym z 
barów Brooklynu.

Tyfus przynosi- szczęście
rak twierdzą członkowie nowej sekty

KOWEL, We wsdach Sere-isi im szczęście i chroni zdro 
howicze, Sołotwin i Romano- wie.

wo (pow. kowelski) wybuchła 
epidemia duru brzusznego.
Jak ustaliły władze sanitarne 
roznosicielami choroby byli 
członkowie sekty „sztundy- 
■dów‘\ którzy zgodnie z prze 
pisami sekty co kilka dni prze 
nosili chorych do innej chaty.

Do szerzenia się epidemii 
przyczyniło się również nie­
chlujstwo sekciaTzy, którzy 
nigdy s:c nie myją i pielęgnu 
ją swoje insekty i kołtuny, 
mierząc święcie, że to przy no- wykąpano i odwszono

W adze sanitarne, chcąc 
przeszkodzić szerzeniu się e- 
pidemii, przedsięwzięły ostre 
środki przeciw sztuudystom, 
zamierzając ich zmusić do za 
nurzenia ciała w gorącej wo­
dzie i wykąpania się. A le sek 
ciarze, którzy obawiają się 
wody jak diabła, skryli się w 
okolicznych lasach.

Urządzono na nich prawdzi­
wą obławę, a chorymi zajęły 
się władze sanitarne, które w
słały ich do szpitali, gdzie

iCW
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Śmierć twórcy „taksówki powietrzne)"
podczas katastro fy

szy jakiemu uległy „taksówki I nych podobnych przedsię- 
powietrzne** w Kanadzie, uielbiorstw, w których wy-specja 
odstraszył publiczności odliizowala się prowincja Onta- 
korzystania z usług kilku in-*rio.

MONTREAL. Na pola pod 
miasteczkiem St. Marys On­
tario spadł skutkiem defektu 
w moto:ze i opadnięcia skrzy 
ała samolot pasażerski, sta­
nowiący własność A. Leaven- 
sa.

W katastrofie zginął A. Lea- 
vens i 2 pasażerów,

Arthur Leavens był postacią 
c tyle ciekawą, że był on pier 
w szym, który zaczął eksploa­
tację t. z w. „taksówki po­
wietrznej" w Kanadzie i la­
ta! między Toronto a szere­
giem miast okolicznych. Prze 
leciał on przeszło 10,000 go­
dzin bez wypadku.

Pierwsza katastrofa, która 
o spotkała, była też ostatnią. 
Wypadek ten

Zapobieganie wzrostu cen
Wykroczenia karano

PARYŻ. W dzienniku urzę- 
wym ogłoszono dekret w spra 
wie zapobiegania wzrostowi 
cen. Dekret ustala ceny wytwo 
rów przemysłowych i innych 
artykułów takie, jakie, istnia­
ły przed 28 czerwca i zakazu 
je ich podwyższaniu.

Tylko zwyżka cen niektó- 
jednak, pierw-lrych produktów importowa­

nych będzie mogła być uzna 
na w zależności od wahań 
kursów i od podatków, czy 
ceł nakładanych przez wła­
dze.

Przy min. kontroli utwór zo 
ny będzie specjalny Central­
ny Komitet Kontroli Cen, a 
wszelkie wykroczenia będą ka­
rane.
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Obywatel miasteczka Kocie 
Łby, pan Pika 1 ski. otworzył 
otrzymany przed chwilą list i 
zaczął go na glos czytać żonie.

List byt od syna, 14-letnie- 
go Janka, który chodził do 
szkoły w Warszawie i właś­
nie ze skruchą donosił rodzi­
com, że „klapnął” na drugi 
rok w tej samej klasie, Natu 
ralnie wyjaśniał, że to nie je 
go wina, bo nauczyciel nie­
mieckiego uwziął się na nie­
go i stawiał mu same z\e stop 
nie, to znaczy „dwóje4* i „ko­
nie44.

— Donoszę Wam, kochani 
rodzice — czytał pan Pikal- 
ski — że znów z „niemca4* do 
stałem konia...

W  tym miejscu pan Pikalslci 
przerwał, albowiem do poko 
Tu weszła pokojówka.

Poko jów k a  jednak, otwiera 
jąc drzwi, słyszała ostatnie 
zdanie i po powrocie do kuch 
ni, podzieliła się z kucharką 
zasłyszaną nowiną.

— Pani* Wojciechowo! Sta 
rzy list dostali odjsyna z War 
sza wy. Pisze, że znów dostał 
konia z Niemiec. Ciekawa je ­
stem, gdzie go tu będą trzy­
mać? Przecież nawet miejsca 
uie ma na stajnię.

Po 15 minutach kucharka 
fuż opow iadała  sąsiadce:

— Wie pani? Będziemy pe 
wno stajnię na podwórzu bu 
dować. Syn moich państwa ko 
nie z Niemiec sprowadza.

—Co pani mówi? — zdzi 
wiła się sąsiadka. — Ten ma­
ły Janek?!

— Ten sam!
Sąsiadka właśnie szła do 

sklepiku, gdzie nie omieszka 
la opowiedzieć sensacyjnej no­
winy.

— Słyszeliście państwo? 
Ten mały od Pikalskich, któ­
ry najnaukę do Warszawy wy 
jechał, clo handlu się wziął! 
Końmi handluje! Z Niemiec 
sprowadza. Oni teraz wielkie 
stajnie mają budować.

Oszołomiony tą wiadomoś­
cią sklepikarz pobiegł uatych 
miast do aptekarza:

— Słyszał już pan magis­
ter?! Jaką karierę miody Pi- 
kalski zrobił! W ielkie intere 
sa prowadzi! Konie z Niemiec 
wagonami sprowadza! h orsę 
olbrzymią zbija! Taki spry« 
ciarz.

Aptekarz właśnie wybierał 
się do kawiarni, gdzie po 
chwili wszyscy wiedzieli, że 
mały Pikalski prowadzi mię­
dzynarodowe interesy i że zo­
stał milionerem.

"— Ja od razu wiedziałem, 
że w tym chłopaku coś siedzi

; opow iadał aptekarz. — Pa 
. j^ętam, jak mi w zeszłym ro 

szybę zbił, to potem tak 
Sl<5 wyłgał, że mu nic zrobić 

mogłem. Genialny cliło-

Najbardziej pracowity człowiek w Anglii
Jest nim obetnie lord-major Londynu

Kto jest najbardziej zajętym 
człowiekiem w Anglii? \\iclu
czytelników przypuszcza praw 
clopodotbnie, że premier mini 
silów. Jeśli idzie o sprawy pań 
stwowe to bezsprzecznie, czy­
telnicy będą mieli rację. Jeśli 
jednak weźmie się poci uwago 
program dnia lorda majora 
Londynu i różnorodność jego 
zajść, to wówczas prześcignie 
on premiera.

Nic ma prawie oficjalnego 
wystąpienia, w którym by nad 
burmistrz Londynu nie brał u- 
działu. jego dzień pracy zaczy 
na się o 9 rano, a kończy się o 
północy.

Sir Gcorge Broadbridge, któ­
ry obecnie piastuje wysoki u- 
rząd lorda majora, jest 614-ym 
7 kolei nadburmistrzem Londy­
nu. Urząd ten pow^ołano do ży­
cia w roku 1189. Z początku 
lord major piastował swój u- 
rząd w ciągu 2 łat, później 
skrócono czas urzędowania do 
roku. Lord major różni się tym 
od nadburmistrza każdego wiel 
kiego miasta, że w7 swej osobie 
jednoczy wicie stanowisk i u- 
rzędów,

1 tak na przykład jest on mię 
dzy innymi admirałem londyń­
skiego portu, jest przewodni­
czącym sądu hrabskicgo, urzę 
dującego w ratuszu, kuratorem 
katedry świętego Pawła oraz 
tajnym radcą króla. W ciągu 
roku urzędow7ania korzysta z 
wszystkich uprawnień i przy-

pak. 14 lat i już milioner!
Nazajutrz w7 miejscowym pi 

seinku „Dzwonku Kociełeb- 
skim” na pierwszej stronicy 
ukazał się wielki artykuł: 

„Jak nam donoszą syn na­
szego obywatela, Jan PikaT 
ski, i. róry w yjechał na studia 
do stolicy, nawiązał kontakt 
handlowy z jednym z ościen­
nych państw, w celu sprowa­
dzania i wymiany stadnin koń 
skich. Sądzimy, że to na mi- 
lionową skalę zakrojone, prze 
dsięwzięcie przyczyni się do 
ożywienia ruchu gospodarcze 
go nie tylko w naszym mieś­
cie, ale w całym kraju. Przy 
po ni i nam y, że pan Jan Pikał 
ski, to już nie pierwszy zasłu 
żony obywatel, który wyszedł 
z naszego miasta. Proponuje­
my, żeby ulicę Kocią nazwać 
imieniem młodego i zasłużo­
nego przemysłowca.’4

A  tymczasem „zasłużony 
przemysłowiec44, sztubak Ja­
nek Pikalski z bijącym ser­
cem jechał do domu na waka 
cje. Myśli miał ponure:

Stary mi tego „konia44 z 
„niemca nie daruje! — my 
ślał. — Całe lato każe mi się 
niemieckiego wkuwać! Eli! 
Ciężkie jesi życie.

Napoleon Sadek.

wilejów hrabiego. Gdyby wy­
zionął ducha w7 obecności kró­
la, wówczas jego żona stałaby 
się automatycznie hrabiną. T y ­
tuł ten jest wówczas tylko do­
żywotni i nie przechodzi na jej 
dzieci.

Statystycy obliczyli, że nic 
ma dnia. w* którym by lord ma 
jor Londynu nie brał udziału 
przynajmniej w jednej konfe­
rencji lub posiedzeniu jakiegoś 
komitetu. Wynosi to co naj­
mniej 365 posiedzeń rocznie. 
Ilość wielkich państwowych 
bankietów wynosi przeciętnie 
130 w ciągu roku. Poza tym 
lord major jest obecny na 85 
balach i wielkich przyjęciach,

przewodniczy 30 posiedzeniom 
tajnej rady. wygłasza w7 ciągu 
roku około 11.000 mów okoliez 
ilościowych, oraz otrzymuje 
5000 listów7 rocznie.

Do jednego z najbardziej 
nużących obowiązków lorda 
majora Londynu należy czę­
sta zmiana* toalety. W  ciągu 
dnia musi on co najmniej 5 ra­
zy sie przebrać. Lord major 
Londynu musi zmieniać strój 
zależnie od tego, w jakim cha­
rakterze ma w danej chwili 
wystąpić.

Lord major Londynu, podob­
nie jak premier ministrów i 
lord, sędzia najwyższy jest naj

lepiej opłacanym urzędnikiem 
w Anglii, jego pensja wynosi 
12500 funtów* (około 300.000 zł) 
rocznie. Ale suma ta nie wy star 
cza lordowi majorowi na po­
krycie wszystkich w7ydatków 
związanych z jego urzędowa­
niem.

Poprzednik sira Goerge4a 
Broadbridge dołożył do tej ol­
brzymiej sumy jeszcze 34000 
funtów7 (około pól miliona zło­
tych) z własnej kieszeni. A  
więc najbardziej zajęty ozfo- 
wiek Anglii, chcąc się dobrze 
wywiązać z powierzonych mu 
obowiązków, musi nie tylko po 
siadać zdrowe nerw7v, ale rów­
nież i wielkie mienie.

Obrady Międzynarodówki Zawodowej
r o z p o c z ę ł y  s i ę  w WWarjfjzawie

W gmachu Związku Zawodo­
wego Kolejarzy w W arszawie 
przy ulicy Czerw onego Krzyża 
rozpoczęły się obrady Rady Ge 
ncralnej Międzynarodówki Za­
wodowej.

Ze wszystkich prawie kra­
jów7, wchodzących w skład Mię 
dzynarodówki, przybyli różno 
języczni delegaci, aby przedy­
skutować obecną sytuację spo 
łeczną świata pracy i wytknąć 
dalsze drogi w kierunku reali­
zacji haseł ideowych.

Ze znanych na forum mię­
dzynarodowym osobis tości
przybyli m. in. przewodniczą­
cy Rady Citrine, Jacobseu, Jou 
haux, Kiipers, Tayerle, Nepter 
i Delabella.

Wielką mowę programową 
na otwarcie kongresu wygłosił 
przewodniczący Citrine, oś­
wiadczając, że w chwili obec­
nej Międzynarodówka zawo­
dowa liczy około 16 milionów 
zorganizowanych robotników* 
całego świata, a wliczając no­
we zgłoszenia, które zostaną w 
najkrótszym czasie doprowa­
dzone do skutku, przedstawiać 
się będzie w sile 20 miliouów 
robotników.

Po omówieniu sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej świata, 
ze szczególnym pedkreśleniem 
kwestii zbrojeń p. Citrine wy­
sunął postulat 40 godzinnego

tygodnia pracy na czoło zagad 
nień, traktując go jako stałą 
zdobycz świata pracy, a nic ja 
ko sposób przejściowy na zła­
godzenie bezrobocia.

Po przemów ieniu przewodni 
czącego Citrine4a nastąpiły mo 
wy powitalne, które wygłosi­
li: J. Kwapiński, imieniem Ko­
misji Centralnej Związków Za 
woaowych w Polsce i M. Nie­
działkowski, imieniem Między 
narodówTki socjalistycznej. l a  
ostatnia mowa poświęcona by­
ła w zasadzie Hiszpanii jako 
ośrodkowi, na którym starły 
sie dwie siły demokracja i fa- 
szym.

Dyskusja nad sprawozda­
niem i nad mową przewodni­
czącego wypełniła dalszy ciąg 
porządku dnia onegdajszego.

Celem uniknięcia jakichkol­
wiek nieścisłości należy przy 
tej okazji zaznaczyć, że obra 
dująca w AAarszawie Między­
narodówka Zawodowa jest z u 
pełnie różną organizacją od 
Międzynarodówki Soc jalistycz 
nej. Obie wprawdzie mają 
swoje centrale w Amsterda­
mie, ale Międzynarodów ka Za 
wodowa jest tylko zrzesze­
niem wszystkich związków za 
wodowych o charakterze kla­
sowym, podczas, gdy i. z w7. Dr u 
ga Międzynarodówka jest or­
ganizacją na wskroś politycz*

Gwałtowna burza na Helu
KUŹNICA. Nad brzegami 

półwyspu helskiego przcszia 
gwałtowna burza z licznymi 
wyładowaniami a(iniosferycz­
nymi, które dotkliwie dały sic 
odczuć nad Kuźnicą, gdzie pio 
runy biły bez przerwy na od­
cinku brzegu i kąpieliska.

Słupy w7ody po każdym ude 
rżeniu pioruna w morze moż­

na było obserwow ać z cala do 
kładnością. Jeden z piorunów* 
uderzył w dom rybaka Ryszar 
da Budzisza, niszcząc antenę i 
przewody telefoniczne, powo 
dując uszkodzenie centrali 
telefonicznej na poczcie.

Echo detonacji piorunów* roz 
legało się po całym morzu.

ną, zawiązaną w Amsterdam 
mie na podstawie tez Karola 
Marksa.

Do Międzynarodówki Zavv*o 
dowej nie przyłączyły się do* 
tychczas dwa tylko państwa 
Stany Zjednoczone i Rosja So 
wieeka. Ameryka ostatnio za­
mierza zgłosić swój akces, pod 
czas, gdy Sowiety nie tylko 
me odpowiedziały na apel, a- 
le na łamach prasy zaatako*- 
wały politykę Amsterdamu,

Warszawskie obiady Mię- 
dzYtią rpdówły i._ Za woclo w ej po 
trwają kilka dni.
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W e so ła  a u d y c ja  d la  m ło d z ie ż y .  16,30 K o n ­
c e rt  s o l is t ó w  (z P o zn a n ia ) . 17,00 R e w ia  o - 
p e re te k  —  k o n ce rt . 17,50 ‘ jJeżow  i d o l in a  
M ro g i -  p o g a d a n k a .  13,15 Im p e r io  A rg e n -  
tir.a  i ta n g a  a rg e n ty ń s k ie .  18,50 P o g a d a n ­
ka a k tu a ln a . 19,00 M j z y k a  le k k a . 19,4-0 P o - 
g d e n k a  a k tu a ln a . 19,50 W ia d o m o ś c i s p o r ­
to w e . 20,00 A u d y c ja  d la  P o la k ó w  za g ra ­
n ic ą  p. t. ,O s tra  B ra m a " . 20 45 D z ie n n ik  
w ie c z o rn y . 20.55 P r z e g lą d  w y d a w n ic tw  ro l­
n ic z y c h . 21.05 C h ó r  r e v e ! le r s ó w  P o c z to w e ­
g o  P r z y s p o s o b ie n ia  W o js k o w e g o . 21,35 
N o w o ś c i p o e ty c k ie .  21,50 W ią z a n k a  m e lo*

WARSZAWA II (Mokotowy
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Pa;<? in fo rm a c j i.  14,06 „ A id a "  —  o p e ra  w  
4-ch a k ta ch  G iu s e p p e  V e r d i 'e g o  w  w y k o ­
n a n iu  s o l is tó w ,  c h ó ró w  i .o r k ie s ry  o p e r y  
„ L a  S c a la "  w  M e d io la n ie  22,00 M u z y k a  
le k k a  (p ły ty ) . 23,00 „ A c h  lu d z ie ,  lu d z ie " ,  
23,15 M u z y k a  ta n e c zn a , (p iy ty ) .

CUDOWNE DZIECKO.
Dwóch panów rozmawia ua 

ulicy:
— Wiesz, że ja byłem kie­

dyś cudownym dzieckiem?
— Chętnie wierzę. Ty  już 

jako czteroletnie dziecko by­
łeś tak mądry jak obecnie.
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Wzruszające dzieje  miłości  -

czyny z ludu do arystokraty

L  tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po­
ślubić niemiłą sobie podobno bogf.tą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać je j mężem tylko z nazwy^ co młodą małżon­
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz byl 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów- 
nie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po­
wzięła pewne plany. W  tym celu zawarła przyjaźń z przy 
jacielem Tudziewicza, Antonim Notylskim.

D o  tych myśli skłoniła ją  przypadków® napjtkana Sy- 
ćila Gojek, podająca sdę za wróżkę.

Demscy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrza­
nych celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w  Ameryce żyje  
jego ojciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość 
niezwykłych warunkach. Jeden z braci Demskich —  To­
masz czuwał w Ameryce nad starym hrabią, wm awiając w 
niego, że syn jego nie żyje.

Pewnego dnia stary hrabia przypadkowo spotkał w  Bu­
jało, gdzie mieszkał, warszawianina, z którym nawiązuł 

rozmowę.
— Pan wybaczy, mister Tusewic — odpowie­

dział mężczyzna, przykładając rękę do ronda 
„ kapelusza.

Odchylił klapę i pokazał znak wywiadowcy 
policji stanowej.

— Czego pan chce od tego pana?
—Nic wielkiego — uśmiechnął się wywiadow­

ca. — Muszę z tym panem pomówić parę chwil na 
osobności. Mam tylko chęć sprawdzić pewne do­
kumenty. Może pan zaczekać na niego w tym 
miejscu, o ile mister Tusewic chce rozmawiać je ­
szcze z tym człowiekiem.

— Po tym pan go sobie zabierzesz. Na razie 
muszę się czegoś od niego dowiedzieć. Czegoś 
bardzo ważnego!

— Pain wybaczy. A le w tym wypadku moja 
ciekawość ma• wo, bo nie jestem osobą
prywatną.

Dał znak ręką Wolskiemu, któr> przysłuchi­
wał się rozmowie zdziwiony.

— Ja mam paszport w porządku — powiedział 
kiepskim angielskim językiem.

— Zaraz się przekonamy.
— Może pan sprawdzić tu przy nas.
— My tylko odejdziemy nieco na bok.., — u- 

pieral się wywiadowca.
Wolski posłusznie poszedł za wywiadowcą. 

Stanęli w  odległości kilkunastu kroków od Tu­
dziewicza, który patrzył niecierpliwie na rozma­
wiających.

Wywiadowca oglądał dokumenty kelnera, bar­
dzo długo i skrupulatnie, coś mówił do niego. Kel­
ner odpowiadał z wielkim ożywieniem.

Wreszcie wywiadowca oddał Wolskiemu pa­
szport. Wolski odwróci! się, jakby chciał wrócić 
do oczekującego na niego starca dla nawiązania 
przerwanej rozmowy. Zrobił zaledwie dwa kro­
ki. Rozległ się nagle silny, k ótki przytłumiony 
trzask.

JM/W DUKLINSKI

Agentka C 46
Sensacyjna nawieść szpiegowska
Obaj agenci, byli tym tak oszołomieni, że nie 

potrafili wymówić słowa. Byli zdemaskowani. 
W ykryto ich! Dtreszcz zgrozy przebiegi im po 
plecach, gdy pomyśleli o tym, że Anna Morette 
jest adrajczynią. Byli teraz przekonani, że od 
pierwszej chwili grała z nimi komedię, że w  w y ­
rafinowany sposób chciała ich wydać w ręce 
r̂ ze-ki.

A na Downing Street jeszcze ciągle przypu­
szczają, że Anna Morette jest wierną współpra­
cownicą „Intelligence Seryice44. Do diaska, co się 
nagle stało z tą straszną kobietą? Obaj szpiedzy 
jeszcze ciągle stali na miejscu jak skamieniali, 
nie mogąc wymówić słowa.

— Dlaczego jeszcze nie zdejmujecie peruk?— 
odezwał się szef okręgu. — W  jakim celu potrzeb­
na jest ta cała gra?

— Nie chce sę nam trudzić... — odparli obaj 
agenci przytłumionym głosem.

Jeden z czekistów, który ujął szpiegów, zbli­
żył się do nich i zdjął im peruki i charakteryza­
cję. Pod każdą z peruk leżały dokładne mapy 
iloskwy i Leningradu, oraz plany kilku pogra-

Wolski zatrzyma! się gwałtownie, zachwiał 
się, zatrzepotał rękami i runął na ziemię.

Tudziewicz krzyknął przerażony tym, co w i­
dział. Murzyn otworzył szeroko usta, tylko Chiń­
czyk zachował całkowity spokój.

— Zabił go! — wołał starzec. — Zastrzelił go! 
To gangster nie wywiadowca! Łapcie zbrodnia­
rza!

Wezwanie było jednak spóźnione. Tudziewicz 
nie zwrócił uwagi, że rozmowa wywiadowcy z 
kelnerem odbywała się przy jakimś samochodzie, 
który stał o trzy kroki od miejsca zbrodni. Rze­
komy wywiadowca z błyskawicznym pośpiechem 
wsiadł do samochodu, który odjechał natych­
miast, zanim ktokolwiek zdołał zobaczyć numer 
rejestracyjny.

Kolo leżącego zgromadziło się wiele osób.

uderzał rękami o kolana Tu- 

fotel w gromadkę ludzką.

Przysuń mnie do niego! Prędzej! Pa­
wełku, prędzej! 
dzicwicz.

Murzyn wepchnął 
wołają o drogę.

Zjawił się też policjant.
Kilka minut później rozległa się syrena samo­

chodu policyjnego. Władze przystąpiły do dz'a- 
łania.

Nieszczęsny kelner już nie zył.
— Zamordowali go! — szepnął Tudziewicz 

Jedźmy do domu. Prędko jedźmy do domu!
Dom Tudziewicza był niedaleko. By i to pięk­

ny pałacyk, otoczony skwerem i drzewami. zbu­
dowany tuż koło parku.

Znalazłszy się w domu, starzec wzburzonym 
głosem wolał:

— Zawołać mi zara7 pana Tomasza! Zaraz go 
tu sprowadzić! Natychmiast!

Wkrótce do pokoju, do którego Murzyn wto­
czył fotel na kółkach, wbiegł wysoki, s z c z u p ły  
mężczyzna o grubym, zarośniętych nad nosem 
brwiach i rysach, w k fóryeh przedziwnie pomie 
szana była ostrość i delikatność.

— Co się stało, panie hrabio? — pytał, pochy­
lając sic ku starcowi.

— Czy ty wiesz? Znalazł sie człowiek, który 
widział Celka! Mojego Celka!... Mojego syna! Pół 
roku temu!... Jak tyś go szukał? Jak? — unosił 
się

— Ależ panie hrabio!.. To jakieś nieporozu­
mienie! To jakiś aferzysta zapewnie!... Może cze­
goś się dowiedział o panu...

— 1 ty wiesz, co się stało? Zastrzelił go jakiś 
łotr! W  moich oczach! Udawał wywiadowcę! Po­
kazywał mi znaczek policyjny. Odszedł z tym

nieszczęsnym człowiekiem parę kroków i kiedy 
ten się odwrócił, strzelił do niego, po tym wpadt 
do samochodu i uciekł. Policja go pewnie ściga. 
Może złapią łotra!,.. A on miał mi powiedzieć 
imię! Ale to nawet niepotrzebne! Nie ma innych 
Tudziewiczow w całej Polsce. To mógł być tylko 
mój syn! Słyszysz? Pojedziemy do Polski!... Zara7 
pojedziemy do Polski. Ja sam się muszę przeko­
nać!...

— Panie hrabio!... Niechże pan będzie roz^ą 
dny! Panu nie wolno się tak denerwować!... 
Niechże się pan uspokoi! To na pewno ncwa sztu­
czka tej bandy, która już próbowała szantażować 
tak nieudolnie pana hrabiego. To oczywiście non­
sens!... I pan hrabia zaraz mu uwierzył?... Niech­
że się pan hrabia zastanowi.

Starzec spojrzał na Tomasza Demskiego.
— Myślisz, że to podstęp tych opryszków, co 

chcieli, żebym im się opłacał? Tak myślisz?
— Z całą pewnością! Siedzieli cicho, tak dłu­

go, to teraz znów sę odezwali.
— A le dlaczego go zabili!? Dlaczego?
— Oni tam zawsze mają jakieś porachunki 

między sobą. Jedni na drugich polują. Trudno 
znać wszystkie ich tajemnice. Może miał jeden 
do drugiego złość o podział łupu z jakiejś w y­
prawy bandyckiej? Wszystko jest możliwe.

Starzec pochylił głowę na piersi.
— Pewnie masz rację... Musiał mnie znać... I 

ten rzekomy wywiadowca też znał moje nazwis­
ko. Pewnie masz rację... Mój syn nie żyje... N ie­
stety!... A le nie umrę spokojnie, póki nie odnaj­
dziecie jego dziecka!... Muszę je  widzieć, muśzę 
Nie umrę spokojnie!...

— Będzie pan jeszcze żył!... Niech się pan nie 
obawia. Ostatnia wiadomość, jaką otrzymałem 
z Warszawy, donosi mi, że brat jest już na jego 
tropie. Odszukał papiery, metrykę ślubu. Ma mi 
ją nadesłać. Twierdzi, że pański syn miał dziedko 
z całą pewnością. Potwierdzają to wszyscy z do­
mu, w którym mieszkał. Znajdziemy to dziecko. 
Niech pan będzie spokojny i cierpliwy.

— Łatwo ci mówić, kiedy jesteś młody. Ja 
mam siedemdziesiąt lat... Zmęczony jestem ży­
ciem. Dosyć przeżyłem. Dosyć!... — zamyślił się 
głęboko. — Ale to już dawno minęło, bardzo da­
wno... Może właśnie powinienem odbyć tę podróż 
do Polski? Tyle lat nie widziałem kraju... Obej' 
rzeć te stare kąty. Popatrzeć na miejsca, w któ­
rych człowiek taki szczęśliwy i % których mu­
siał uciekać, jak zbrodniarz!.,.

— Niechże pan zostawi przeszłość w spokoju. 
O podróży nie ma co marzyć w pańskim stanie 
zdrowia. Nigdy się na to nie zgodzę!

— Nie zaszkodziłaby mi!...
— Lekarze nie pozwalają. Trzeba słuchać le­

karzy. Jak odnajdziemy wnuka, może wtedy.., 
Ale i wtedy lekarze muszą się zgodzić.

— Wnuka... A  może to wnuczka?... Chciałbym, 
żeby to był chłopiec...

— Tego jeszcze nie wiem. Bralu nie udało się 
ieszcze stwierdzić, gdzie dziecko było ochrzczope« 
Nie wie też nikt, kto znał syna pana hrabiego. 
Zapewne gdzieś na prowincji. Dawaliśmy już 
odpowiednie ogłoszenia i wyznaczyliśmy nawet 
nagrodę. Te poszukiwania zapewne nie będą 
trwały długo.

— Muszę zobaczyć to dziecko!... — z west­
chnieniem szepnął oj siebie starzec, wyczerpa­
ny tym, co przeżył owego dnia.

Dalszy ciąg jutro.

tucznych fortyfikacji.
— A  co to? — zapytał komendant, wskazując 

na siekierę, młotek i nóż?
— Przecież pan widzi co to — odparł jeden 

z agentów.
— Hm... widzę, ale wiem też, że jest to stacja 

radiowa... — dodał z uśmiechem komendant. — 
Może byście mi pokazali, jak się ona zestawia...

Teraz dla agentów było już jasne, że Anna 
Morette ich wsypała. Umysły ięb zaprzątała obec­
nie jedna myśl: w  jaki sposób dać o tym anać 
Londynowi? Anna Morette musi natychmiast być 
usunięta z drogi, ponieważ może przynieść kolo­
salne szkody „Intelligence Service‘\ zna bowiem 
wszystkie jago tajemnice.

I nagle jednemu z nieb, MarneJowi, wpadł na 
myśl sposób unieszkodliwienia Anny Morette.

Komedant jeszcze raz zapytał jak się zestawia 
stację radiową.

A le Marnel zamiast odpowiedzieć na to pyta­
nie, oświadczył stanowczym tonem:

— Wiemy, że znana agentka angielska, Anna 
Morette, zradziła nas, że rzekomo przeszła na 
służbę do was, ale wiemy również, że jest to for­
tel „Intelligence Service‘\,. Widząc, że wpadli­
śmy, wydajemy wam tę tajemnicę w nadziei, że 
darujecie nam życie...

Szef okręgu porozumiał się wzrokiem z ko­
mendantem. Na jego twarzy ukazał się ledwie 
dostrzegalny uśmiech, który zdawał się mówić: 
„Jeden złodziej zasypuje drugiego../4

— Czy może pan nas poinformować na czym 
polega ten fortel?—zapytał szef okręgu Mornela.

— Owszem, na tym, aby Annie Morette udało 
się wkraść w szeregi Cze-ki i zdobyć pewnie 
ważne tajemnice...

— A w jakim celu przybyliście do Rosji? W. 
jakim celu przywieźliście z sobą tę stację radio­
wą?

— Zdaje mi się, że pytania te są zbędne — 
wtrącił drugi szpieg Burne, gorzko się uśmie­
chając. — Przecież dla panów musi być zupełnie 
jasne w jakich celach przybyliśmy do Rosji.

— W sprawach szpiegowskiclr
— Oczywiście.
—  A  czy Anna Morette nie miała innego spo­

sobu dostania się w szeregi Cze-ki jak tylko przez 
wydanie was? To coś nie wygląda na zbyt praw­
dopodobne... Przez takie postępowanie naraża 
tylko na szkodę „Intelligence Service“ ...

— Na Downing Street został jednak opraco-
  .1 _ — — Tli tsJ rt n A o iWl TYl t 04 O

^  ze-KJ.
— I miała to uczynić w ten sposób, a wy obaj 

mieliście przypłacić życiem je j dostanie się 
w szeregi Cze-ki?

— Tak...
— Brzmi to zbyt nieprawdopodobnie, abym 

mógł to wziąć poważnie, moi panowie. Musżę za­
znaczyć, że wasz fortel wam się nie udał — 
oświadczył szef okręgu. — Zresztą sprawę tę jesz­
cze wyjaśnimy, a teraz pokażcie nam, panowie* 
jak się zestawia tę stację radiową?...

— Nie, tego nie uczynimy.
— Czy to jest stanowcze oświadczenie?
— Tak...

Dalszy ciajr jutrv



Nowe drogi walki z bezrobociem
Rodzino berrsbstnydi podnlett na właściwy poziom

Likwidacja bezrobocia wkra 
ż/a u nas nareszcie na w łaś ci 
we tory. Po smutnych do­
świadczeniach stosowania bez 
zwrotnych doraźnych zasił­
ków pieniężnych i zastąpienie 
ich właściwą pomocą przez 
zatrudnienie na robotach, 
prowadzonych przy pomocy 
funduszów społecznych, zwró 
cono baczną uwagę na kwe 
stię podniesień a rodziny bez 
robotnej do właściwego jej 
przeznaczenia.

Dotychczas bowiem prakty 
kowało się najczęściej tak, żc 
bezrobotny otrzymywał suchy 
prowiant w postaci, mąki, ka­
szy, kartofli i tłuszczów i na 
tychmiast po odejściu od okien 
ka rozdzielczego sprzedawał 
go za bezcen, niszcząc w ren 
sposób nie tylko siebie samego, 
ale i narażając na nieobliczal 
ne straty instytucje opieki spo 
łecznej.

Wystarczyło kilka minut ty] 
ko postać w punktach roz­
dzielczych, żeby być świad 
kiem tego na wskroś szkodliwe 
go handlu.

S T O S  O1JSJPKOSZEK DIMOL

Kalendarz dnia
SO BO TA

b. Mar*Anotola, 
ka m.
Słowiański: M iło ­
sława,
Słońca wscb. 3,20. 
zaph. 19,59. 
K siężyca  wschód 
23.49, zach. 14.41.

H ISTO R IA  PO D AJE :
1815. Ostatnie walki szwoleżerów  

polskich w  Sewres za sprawę 
Napoleona.

1862. Zamach na W . Ks. Konstantego 
1934. Bracia Adamo wicze, przeleć i a 

wszy ocean, przybyw ają do 
W arszawy.

Przed barakami np. na An­
nopolu, w dniach wyznaczo- 
czonych na rozdawanie su­
chych prowiantów, kręciły się 
setki kupców i  workami i cze­
kali na rozpoczęcie targu.

— — Za całą paczkę dostanę 
10 złotych? — pytali członko­
wie bezrobotnych rodzin.

— Ile? 10 złotych? To w 
sklepie detalicznym dużo ta­
niej można kupić...

— Tylko ile pan da? ^
— Co to można dać? 5 zło­

tych mogę jeszcze zaryzykw 
wać...

Bezrobotny obliczał sobie 
najczęściej jak mu się to kal­
kuluje, nie rzadko przewarto- 
ściowywal tę sumę na ilość 
wódki, jaką można będzie za 
te pięć złotych nabyć i tran­
sakcja dochodziła do skutku.

Rezultat takiego handlu byl 
jednak w  skutkach swoich 
niesłychanie opłakany. Gło­
wa rodziny wracała wprawdzie 
do domu pod niezłą datą, ale 
żona i dzieci z pustymi żołąd­
kami kładły się spać i myślały 
jedynie o tym, w jaki sposób 
dnia następnego wyrwać parę 
groszy na ugotowanie zupy.

Dużą winę w tych wypad­
kach ponosiła sama kobieta, 
która odwykła zupełnie od pro 
wadzenia gospodarstwa i zaję 
ta wiecznymi zmartwieniami 
dzień następny, nie intereso­
wała się zupełnie domem, po­
zwalając mu zarastać po pro­
stu brudem.

? Pierwszy krok w kierunku 
naprawienia tego stanu rzeczy 
uczyniły Ośrodki Zdrowia 
Pomocy, współpracując z wy­
działami opieki społecznej. (J- 
ruchomily po prostu kursy go 
spodarskie, przeznaczone spec 
ja lnie dla kobiet i dziewcząt 
rodzin bezrobotnych.

Inicjatywa ta okazała się już 
| w samych początkach szczęś-

SaufiCdŁe i  2urted0ie P U D E R  gfola zapj2wnl P O T tfl SUDORM jjAP-KOWAUM
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M y  uzyskać bezpłatną poradę, 
r^lęzy przesłać w  liście pytania, 

i nazwisko, dokładny adres, 
kupo Ur<M*zen*tt* Pseucionim, oraz

L e s z k a .
^kochanego swego, który przeby- 

^ a, *u granicą nie zobaczy ran i w  
«ą jb iiźSZym czasie. Kocha on Pa- 
uią i ma względem N ie j poważne za 

W przyszłym roku przesie 
r a *U pieniądze na drogę, będziecie 
*azęm. Przyszłość Pani zapowiada 

zupełnie pomyślnie.
Wiktor.

Materialne uniezależnienie się aie 
, ftbtąpi tak szybko jak  Pan by tego 

Widzę, że przyszłość Pana 
i kaudlu. Po licznych trudach 
wł»?£?ta°k uda się Panu założyć r.a 
ktorv K jja?bunek niewielki sklep, 
stet2*, z*e Przynosił dochody do 
żony N?*»Dła utr^ maa e dla 
i-ecżńnl , znie posądza Pan na-
Kocha ona°Pfin‘;Ć-Zerwa?ia- z, Vbi\vm  : 
d/ej zostać p  V f ragnie J8/ najP,r<< 
hedzie e a i w  , Z0D^  L  ra:itkj* 
5:ęćy Z d r o ^ lr ; Akal P »* :*  raie
Czesław 28. P°prawi się

toSiafo1 Paan T ż y c 4 słarwie! ? obrze 
stoczył się Pan nallicka Urf Z^C’ Jeśh 
stępstwa. Ma Pan c h a r ^ Są p r?e 
i zrównoważony i ide mn pr° Sty 
ejalnie złych
zdolny ale leniwy i porywczy Mu­
si Pan mocno popracować nad' soba 
a d ro g a powrotna do społeczeństw^ 

ludzi uczciwych stanie przed Pa 
tno ^ 0tWOr^  Musi 2mienić Pan o-
miasta T  U/enieść Slę do inneso 
miasta i postarać się za wszelką ce
lahv Wszystko jedno jaka bv
laby ta praca, choćby najcięższa i 
najgorzej płatna. Tylko praca może

Pana uzdrowić. Jest Pan człowie­
kiem zdrowym i zdolnym, jeśli nie 
pozwoli Pan wziąć górę starym na 
wiązkom, znajdzie Pan niebawem  
w życiu jeśli nie szczęście, to w ka 
>dym razie znośną egzystencję na 
pewno.

KUPON
bezpłatnej porady 

życiowej 
ROLFA NELSONA

liwa. Starsze kobiety i młocie 
dziewczęta masowo zgłaszały 
się na kursy i mimo wielu tru­
dów najchętniej korzystały z 
wiedzy na nich zdobywanej.

Właśnie zaproszeni zostali­
śmy na zakończenie jednego z 
takich kursów gospodarskich 
dla dziewcząt bezrobotnych w 
Warszawie, celem naocznego 
przekonania się o jego rezul­
tatach.

Przy długim stole, nakrytym 
białym obrusem, siedziało oko­
ło 30 kursistek. Młode dziew­
częta przybrane w jednakowe 
fartuszki i  sukieneczki domo­
we, w czystych czepeczkacli na 
głowie, sprawiały wrażenie, 
t. z w. „panienek z lepszych 
domów“ . Usługiwały na zmia­
nę, z zachowaniem wszy­
stkich przepisów dobrego to­
nu, na tacach roznosiły dania 
przez siebie ugotowane. Chłód 
nik, naleśniki ze szpinakiem, 
ciastka, kompoty. Wykwintny 
obiad, który normalnie w resta 
uracji kosztowaćby musiał o- 
koło 2 złotych.

— A  koszt przyrządzenia ta 
kiego obiadu u was? — zapy­
taliśmy.

— Około”25 groszy — odpo­
wiada młoda córeczka bezro­
botnych rodziców. Bo to pro­
szę pana wszystko zależy od 
umiejętności. Nie trzeba dużo 
pieniędzy wydać, żeby p r z y ­
rządzać rzeczy smaczne i po­
żywne. Zwykłe suche kartofle 
można tak dobrze podać, że 
cały dom spożyje je z prawdzi 
wym apetytem...

— A  pani ma liczne rodzeń­
stwo w domu?

— Jest nas siedmioro. Tatuś, 
mamusia i czworo rodzeństwa 
oprócz mnie. Mamusia już na 
takim kursie była. Skończyła 
go w zeszłym miesiącu i właś­
nie dlatego kazała mi się za­
pisać. To zawsze lepiej, jeśli 
dwie osoby w domu znają się 
na gospodarstwie. Zresztą, ja 
sama jeszcze..

— Zamierza pani pewnie 
wyjść zamąż...

— Właśnie! A ponieważ 
mój narzeczony zarabia bar­
dzo niewiele, więc lepiej bę­
dzie coś umieć, bo inaczej na- 
pewno nie wyżylibyśmy z jego 
zarobków.

Gromada kursistek, jaka nas 
\v czasie tej rozmowy otacza, 
uśmiecha się radośnie, jakby 
chciała powiedzieć:

— U nas wszystkich jest tak 
samo. Ale teraz, gdy ojcowie 
nasi dostaną suchy prowiant, 
same potrafimy przyrządzać z 
niego pokarm dla całej rodzi- 
ny. 1 od tej pory my s ię  kar­
mić bądziemy pomocą opieki 
społecznej, a nie kupcy na na­
szej niedoli żerujący.

Z  o k a z j i  S O - d o  l e c i a  i s t n i e n i a  
F i r m y  u r z ą d z a m y  w  c i ą g u  

m .  t i p c a

W IELKA W Y P R ZED A Ż
6.000 PŁASZCZY

NIEPRZEMAKALNYCH I JESIONEK 
MĘSKICH, DAMSKICH i DZIECIĘCYCH

oryginalnych angielskich i krajowych oraz płaszczy 
i peleryn do gospodarstwa i przepisowych peleryn 

wojskowych.

l-cia SERGIU
I M A R S H A Ł M O W S K /1 1 2 7
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Szlachetny lekarz
nie chciał przyjąć honorarium

tych dniach jedna z naj-|ło, w gorących słowach wyrazi! 
bardziej ożywionych ulic Rzy swą wdzięczność lekarzowi. Lei

W

mu była terenem niecodzien­
nego wypadku.

Kierowca samochodu naje­
chał z całej siły na rowerzy­
stę, który jechał po niewłaści­
wej stronie jezdni. Rowerzysta 
zatoczył w powietrzu wielk’ 
łuk i z taką siłą runął na jez­
dnię, że stracił przytomność. 
Rower zaś jego został doszczęt 
nie rozbity.

Kierowca samochodu zatrzy­
mał wóz, wyjął z głębi auta 
walizeczkę i zajął się rannym. 
Okazało się, że kierowcą był !e 
karz, który udawał ̂ się na wi­
zytę do pacjenta.

Lekarz opatrzył rany prze­
jechanego, zrobił mu zastrzy* 
przeciwtężcowy i ocucił go.

Ranny wkrótce wrócił do sie 
bie i stwierdziwszy co się sta-

SK ŁADAJCIE  O FIA R Y  NA  
FUNDUS2 
OBRONY 
MORSKIEJ

karz chciał uniknąć tej wyle­
wności i oddalić się. Ranny za­
trzymał go jednak siłą i pro­
sił, aby przyjął honorarium za 
tę „w izytę4* na ulicy. Lekarz 
nie chciał o tym jednak słyszeć. 
Wyrwał się wprost rannemu ro 
werzyście wsiadł do auta i ru­
szył w drogę.

Zgromadzone na miejscu wy 
padku tłumy publiczności zgo­
towały burzliwą owację szla­
chetnemu lekarzowi.

TOLEDO

Ł I mś dlo  R d t i a h t z l l
Wielce Szanowny Panie

Redaktorze.
Uprzejmie proszę o udziele 

nie mi miejsca w poczytnym 
organie Sz. P. Redaktora, bym 
mógł złożyć ̂ gorące podzięko­
wania w imieniu matki ś. p. 
Lucjana i moim, tym—Redak­
cjom pism i osobom, które o- 
kazały nam współczucie z po­

wodu bolesnej straty, czy to 
słowem, pismem lub osobistym
udziałem w pogrzebie nasze­
go ś. p. syna Lucjana.

(—) Karol Adwentowicz

Zaginął nadleśniczy
Przed pewnym  

W arszawę 40-letni
czasem opuścił 
Stefan Matecki,

nadleśniczy. Jak ustalono, Matecki 
udał się w  okolice Wilna. Gdyby  
ktokolwiek ustalił miejsce pobytu 
kateckiego, proszony jest o poda­
nie na adres: Zygipunt Mularczyk, 
Warszawa, Nowolipie 23 m. 49.

Elekcja króla Cyganów polskich
połączoną bodzie

W niedzielę dnia 4 bm. od- Sergiusz Kwiekowie.
a porządku dziennym obbędzie się w Warszawie na sta 

dionie Wojska Polskiego ze­
branie elekcyjne, a następnie 
koronacja króla Cyganów.

W obradach tych brać bę­
dzie udział blisko 3-000 Cyga­
nów zamieszkałych w Euro­
pie. Samego wyboru króla do 
kona elita, składająca się z 
30-tu senatorów.

Na objęcie władzy nad na­
rodem cygańskim reflektuje 
5-ciu kandydatów. Są to: Ba- 
zyJL Janusz, Michał, Rudolf i

Na
rad cygańskich, ważne m iej­
sce zajmuje sprawa dostawy 
niedźwiedzi. Jak wiadomo, Cy 
ganię od wieków trudnili się 
tresurą misiów, których w y­
stępy wywoływały furorę, a 
co za tym następuje, korzy­
ści finansowe w postaci sypią­
cych się  ̂do kapeluszy niedź­
wiedników monet. Obecnie 
trudno jest o niedźwiedzie. 
Gtówma hodowla niedźwiedzi 
znaiduje się na Litwie Kowien

debatami o treści gospodarczej
skiej, nie utrzymującej 
nych stosunków z Polskę

żad- 
ą. Wła

śeiciel hodowli posiada kilka­
dziesiąt sztuk na zbyciu, jed­
nak dostawa do Polski, tych 
kosmatych artystów jest nie­
m o ż liw a -

Wobec tego Cyganie chcą 
zwrócić się do władz polskich 
o ułatwienie im imporrtu tych 
inteligentnych i łagodnych 
zwierząt. O ile postulaty cy­
gańskie zostaną uwzględnio­
ne, zobaczymy, wkrótce nie je 
dnego misia, maszerującego

na łańcuchu obok swego pa' 
na,

Radio polskie z niedzielnej 
elekcji cygańskiej dokonywać 
będzie 2-ch trasmisyj, z któ­
rych jedna przeznaczona bę­
dzie na Amerykę.

O ile na stadionie W. P. znaj 
dzie się chociaż jeden niedź­
wiedź i w odpowiedniej chwi­
li, chocaż raz ryknie, to głos 
jego przeniesiony na falach e- 
teru za ocean, będzie nielada 
rewelacją dla słuchaczy ame­
rykańskich.
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Zamachowcy sami padli od kul
Dramatyczna obrona gajowego w leśniczówce

Do gajówki w Chrobotach 
koło Żyrardowa zapukano o 
północy. Na zapytanie kto tam 
odpowiedziano, że przyniesio­
no pilny i ważny list. Gdy ga­
jow y Frąckiewicz otworzył 
drzwi, do mieszkania wtargnę­
ło trzech uzbrojonych w noże 
i drągi osobników. Frąckiewicz 
Cofnął się do izby, nie zdążyw

drzwi. Zdążył jednak zdjąć ze 
ściany fuzję i strzelił dwukrot 
nie do napastników.

Jednego z nich zabił na miej 
scu, drugiego ciężko zranił, 
trzeci zbiegł.

Policja przeprowadziła do­
chodzenie i ustaliła, że zabity 
został Kazimierz Tradosiński, 
raniony Bolesław Stelma

domski. Wszyscy trzej miesz­
kańcy Żyrardowa. Niewiadom 
skiego niebawem ujęto i osa­
dzono w więzieniu.

Jak wykazało dochodzenie 
przyszli oni zabić Frąckiewi­
cza z zemsty za prześladowa­
nie przezeń kłusownictwa.

szy zamknąć z powrotem J zbiegł, zaś Władysław Niewia

Sad Najwyższy uchylił wyrok
na krakowskiego adwokata

W  czw artek  na w okandzie Sądu j nie zostało p rzez św iadków  oskarżę 
(N a jw yższego znalazła się głośna J r.ia zupełn ie przeinaczone.
sprawa adwokata k rakow sk iego dr. 
Fensterblana.

A dw oka t Fensterblan, p rzyw ódca 
lokalnej organ izacji Bundu, w yg ło ­
sił w  dniu 1 m aja  ub. roku przem ó 
w ien ie  na w iecu  w  Trzeb in i. P roku  
ratura dopatrzy ła  się w  treści prze 
m ów ien ia  6 samoistnych przestępstw  
podburzan ia do różnych aktów  gwał 
tu i  zbrodni stanu.

Sąd P rzys ięg ły ch  w  K ra k o w ie  po 
tw ierd ził w inę oskarżonego, k tóry  
u porczyw ie  tw ierd ził, że przem ow ie

j N a podstaw ie w erdyk tu  p rzys ięg ­
łych  trybunał skazał dr. Fensterbla 
na na 4 lata w ięzienia.

O skarżony od tego w yroku  założył 
kasację. Kasacja  dotyczy ła  tak pod 
staw w erdyk tu  p rzys ięg łych  ja k  i 
w ym iaru  kary.

Sąd N a jw y żs zy  uchylił w y rok  w 
części dotyczące j w ym iaru  kary  j 
przekazał sprawę trybunałow i w 
tym  sam ym  składzie sędziów  celem 
ponownego orzeczen ia  co do kary

Zabójca niewinnych robotników
skazany na 8 lat więzienia

Na sesji wyjazdowej w Mo­
gilnie rozpatrywał Sąd Okrę­
gowy w Gnieźnie sprawę byłe 
go strażnika jeziora w  Otoku 
Herberta Fiedlera pod Pako­
ścią.

Spotkawszy na drodze do je­
ziora w maju r. ub. robotni­
ków Wojciechowskiego i Kur­
ka strzelił do nich bez uprze­

dzenia. W kwadrans później 
Wojciechowski na skutek od­
niesionej rany zmarł, Kurek o- 
trzymał lżejszą ranę.

Nie troszcząc się o rannych 
Fiedler spokojnie się oddalił.

Sąd skazał Fiedlera za za­
bójstwo 
stwa na 
łącznej.

Zabójca tragarza 
skazany na dożywot­

nie wiezienie
Jak to donosiliśmy we wczo 

rajszym numerze, przed Są­
dem Okręgowym w  Często­
chowie stanął 36-letni Josek 
Pędrak oskarżony o zabój­
stwo Stefana Barana.

W  późnych godzinach popo­
łudniowych po dwugodzinnej 
naradzie sąd uznał oskarżone 
go Pędraka winnym z art. 225 
paragr. 1 k. k. i skazał go na 
dożywotnie więzienie.

Obrona zapowiedziała ape­
lację.

Samobójstwo radcy 
min. W ,R. i O.P.

W Radyminie po w. Jarosław 
popełnił samobójstwo wystrza 
leni z rewolweru radca mini­
sterstwa W. R. i O. P. ś. p. Sta 
nisław Nowacki.

Powodem rozpaczliwego kro 
i usiłowanie zabój- I ku był rozstrój nerwowy wy* 
8 lat więzienia kary | wołany wiadomością o zgonie

i matki.

Niespodziewany strajk górników
w walce o 40 godzinny tydzień pracy

LA LOUVIERE (Belgia), 
ł łipca przystąpiło do straj­
ku bez żadnego uprzedzenia 
około 2 tysiące górników.

Strajkujący żądają wprowa** 
dzenia 40 godzinnego tygodni* 
pracy.

Pilot sowiecki ostrzeliwał
francuski samolot pasażerski

ORAN. W dniu 28 b. m. sa- 
molrt A ir - France, zapewnia 
jący stałą komunikację na li­
nii Tuluza — Cagablanka, wio 
zący prócz pilota i radiotele­
grafisty siedmiu pasażerów, 
został zaatakowany w  czasie 
przelotu nad Morzem Środzie 
mnem przez hiszpański rządo 
wy samolot myśliwski.

Pilot bezzwłocznie skiero­
wał samolot w  kierunku Hisz 
pani i. Ścigany i ostrezliwany 
ustawicznie, samolot wylądo­

wał w  okolicy Los Alkazarel, 
gdzie został otoczony przez mi 
licjantów. Na protesty pilota 
francuskiego oficer m ilicji 
wyjaśnił, że samolot był o- 
strzelany przez pilota sowiec 
kiego, który nie umiał rozró 
żnić samolotu A ir - France.

Samolot pasażerski odleciał 
następnie w dalszą podróż i  
bez przeszkód wylądował wie 
czorem \v Casablance z dwu*
godiznnem opóźnieniem.

Samoloty w walce z szarańcza
ALEKSANDRIA. Od zachód 

niej granicy suną ku dolinie 
Nilu chmury szarańczy. Wła­
dze czynią wysiłki, by zatrzy 
mać je na lirnii Fuka — Oaza 
Sina. Z Kairu i Aleksandrii 
wysłano cztery oddziały mio 
taczy ognia z samolotami i 
znaczne siły meckarystów 
isiraż pustynna).

Minister rolnictwa osobiście 
kierować ma akcją. Sytuacja 
jest dość poważna, bo masy 
szarańczy zdołały przerwać 
się i dotarły nawet do Kairu.

W dodatku rząd musi wal­
czyć z wrogiem wewnętrznym 
— żukiem bawełnianym, któ­
ry w tym roku opadł większą 
niż zazwyczaj powierzchnię 
plantacji.

Ulgi dla wyjeżdżających na Kresy

Szkolne jaczejki komunistyczne
przed Sadem Okręgowym w Warszawie

W czwartek w  Sądzie Okręg, w 
W arszaw ie rozpoczął się proces mło 
docianych komunistów, oskarżonych
0 prowadzenie akcji, wywrotowej 
wśród młodzieży szkolnej.

Przed dwoma laty powstał niele 
galny i działający w  konspiracji 
„Rewolucyjny związek niezamoż­
nej młodzieży szkolnej'1, który za­
czął przejawiać ożywioną działal­
ność, tworząc jaczejki na terenie 
szkół warszawskich. Związek ten 
był niczym innym jak przybudów  
ką K. P. P.

Zarówno w klasach szkolnych jak
1 na korytarzach czy w sieniach 
członkowie związku podrzucali ulot 
ki wywrotowe. Te j samej treści o- 
dezwy nalepiano także na murach 
domów.

Do wykrycia nielegalnej organi­
zacji i ich głównych aktorów przy­
czynił się przypadek.

Oto dozorca domu przy ul. Ziel­
nej 27, gdzie mieści się gimnazjum  
żeńskie im. Paprockiej, zauważył 
któregoś popołudnia, iż mimo zakoń 
czenia lekcji ktoś pozostał w  szko­
le. Gdy wszedł na drugie piętro, za 
uważył na ścianie 5 nalepek komu 
nistycznych. Jednocześnie przed bra

mą stały 3 m łode uczennice. Jedną z 
nich zatrzym ano. O kazała się nią u- 
czcnnica gim nazjum  im. Lubińskiej, 
R egina Nisenbaum.

O św iadczyła  ona, że otrzym ała po 
lecen ie rozk le jen ia  odezw  i wska­
zała inne osoby, k tóre bra ły  w tym  
udział.

W szczęte ś ledztw o pozw oliło  w y ­
k ryć p rzyw ódców  o rg a n iza c ji W szy

scy w  liczb ie  6 zasied li w czora j na 
law ie  oskarżonych. W yn ik i ś ledz­
twa u jęte  zostały w obszernym, 40 
stronicowym  akcie oskarżenia.

Oskarżen i, rekru tu jący się z m lo 
d zieży  po 17 do 19 Jat, nie przyzna 
w a li się do w iny, dając mętne w y ją  
śnienia odnośnie do sw ej działainoś 
ci i u jaw nionych w czasie rew iz ji 
kom prom itując-ych dow odów

Ministerstwo komunikacji 
przyznało znaczne ulgi kolejo 
we osobom pragnącym wyje­
chać na Kresy Wschodnie w ee 
lach turystycznych.

Osoby udające się po dniu 
1 łipca r. b. na pobyt co naj­
mniej 7-dniowy na ziemie 
wschodnie, będą mogły korzy- 
stdć w drodze powrotnej z ulgi 
w wysokości 75 proc.

Dyżurny ruchu odpowie
za katastrofę lux torpedy

D oręczony został akt oskarżenia 
w g łośnej spraw ie katastrofy Iux- 
torpedy pod Częstochową w dniu 
25 m arca rb. W skutek katastrofy 5 
osób poniosło śm ierć na m iejscu, a 
k ilkanaście zostało lże j i c ięże j ran 
nych. Za spowodowanie katastrofy 
pociągnięto do odpow iedzia lności w 
w yniku 3-ch m iesięcznego śledztwa, 
dyżurnego stacji Jana Bekasa, któ­
ry odpow iadać będzie z art. 250 i

230 k. k. o spowodowanie śm ierci * 
c ię żk ie  uszkodzen ie  ciału pasużerÓM 
w a gon u  m otorowego.

W  ostatnich cimach Bekus zw ol- 
nion> został z aresztu pod dozór po 
lic ji. Dochodzenie p rzec iw ko zwrot 
niczemu stacji, P io trow i Operaczo- 
vvi zostało umorzone. W yznaczenie 
rozp raw y  w Sądzie O kręgow ym  w 
Częstochow ie p rzew idziane jes t na 
p ierw sze dni m. września.

Była łnidialterka-iebraeSti!
koczuje z dziećmi w jamie nad Wista

Warszawa jest pod pewnym 
względem najnieszczęśliwszym 
miastem w Polsce. Do żadnego 
innego miasta nie przybywa­
ją tak licznie różni biedacy z 
całego kraju, nigdzie nie w y­
wożą rodziny swoich członków

chorych, których porzucają bez 
opieki na ulicy, do żadnego in­
nego miasta nie wyjeżdżają 
całe rodziny, gdy przypadkiem 
znajdą się w położeniu bez 
wyjścia. Utarło się już wszę-

Warszawie jeszcze najłatwiej 
znaleźć prace łub otrzymać po 
moc społeczną.

Dlatego też przywędrowała 
do Warszawy Henryka Pietkie 
wieżowa z czworgiem swoich

dzie, żc gdzie jak gdzie ale w ! dzieci ze Złoczowa, gdy znała-

Na motocyklu objeżdżał oarzeczooe
a wreszcie stoczył z nimi zacięta walkę w ubikacji

Żyje sobie w Warszawie 
taki Beniamin Szpinak, 19-led 
ni młodzieniec, który jednak 
ma już za sobą bogatą prze­
szłość romantyczną. Przejrzą 
wszy się raz w lustrze Szpinak 
dojrzał w sobie nieprzeciętną 
urodę. Takiego kawalera pan 
ny powinny na rekach nosić.

Ażeby się odpowiednio za­
reklamować, zaczął ogłaszać 
się w pismach, że jest do wzię­
cia i prosi kandydatki do sta­
nu małżeńskiego, aby składa­
ły oferty. Listy sypnęły się 
jak z rogu obfitości. Szpinak 
zawierał z wszystkimi panna­
mi po kolei znajomości i 
każdej się oświadczał. W  ten

sposób został narzeczonym coś 
około dwu tuzinów kobiet.

Oczywiście tak się urządził, 
że jedna o drugiej nie w ie­
działa. Obiecał wszystkim o- 
żenek, tymczasem wyłudzał 
od wszystkich pieniądze niby 
na zapoczątkowanie przyszłe 
go gniazdka małżeńskiego. A- 
żeby nie wzbudzić podejrze­
nia, że jest mało troskliwy o 
swoje narzeczone, kupił sobie 
motocykl i jeździł od jednej 
do drugiej motocyklem. Szpi­
nak mieszka na Bródnie.

Ale jedna z narzeczonych 
z w achał a pismo nosem i po­
częła kawalera śledzić. Prze­
prowadziła kilka wywiadów i

znalazła 17 innych kobiet, z 
których każda była narzeczo­
ną Szpinaka. Kobiety zmówi­
ły się i postanowiły bałamuta 
oduczyć prowadzenia takiego 
haremowego trybu życia.

Uzbroiły się, jak która mog 
ła i wybrały się na Bródno. 
Wtargnęły do mieszkania 
Szpinaka bijąc go. Widząc ta­
ką armię kobiet, które posz­
czególnie były łagodne, a Je w 
grupie stanowiły straszliwą 
potęgę^ której nie mógł dać 
rady, Szpinak uciekł przez o- 
kno na parterze.

Ukrył się w ubikacji pod­
wórzowej. Kobiety przystą­
piły do oblężenia kawaler­

skiej twierdzy Szpinaka cis­
kając kamieniami, bijąc para 
solkami i laskami. Do sztur­
mu przystąpiło jeszcze kilka 
innych kobiet, które oburzy­
ły się na bałamuta.

Oblężenie trwało pełną go­
dzinę i kto wie oo by się by­
ło stało, bo ubikacja już trze­
szczała deski pękały, gdy 
przybyła policja, którą ktoś 
zaalarmował, że na Bródnie 
ludność oblega jakiegoś ban­
dytę.

Szpinaka w yra tow a ła  z o* 
presji policja. A le gdy twarz 
jego ukazała się tłumowi ko­
biet, była biała jak kreda. O 
zarściu sporządzono protokół.

zła się bez środków do życia, 
po śmierci męża a ojca swych 
dzieci. Liczyła żc tu się ktoś 
nią zaopiekuje. Przywędrowa 
la pieszo, będąc w drodze pół­
tora miesiąca. Podczas swej 
wędrówki utrzymywała się z 
dziećmi z żebractwa.

Po przybyciu do Warszawy 
zwróciła się do Ośrodka Zdro­
wia (Pierackiego 18) o pomoc. 
Nie otrzymała jej, ponieważ 
nie jest ona mieszkanką War­
szawy, a Opieka jest miejska. 
Pietkiewiczów* co prawda raie 
szkała kiedyś w  Warszawie i 
była wówczas ekspedientką i 
buchalterką w sklepie przy u- 
licy Leszno 108, ale było to 
przed czterema laty. Czyli 
wszystkie prawa wynikające z 
przynależności do gminy war 
szwąskiej Pietkiewiczowej już 
nie dotyczą.

Pietkie wieżowa zamieszkała 
tedy w jamie ziemnej nad W i­
słą na Wybrzeżu Helskim. Ja­
ma przykryta jest deskami i 
zasypana ziemią co chroni ma­
tkę z dziećmi od deszczu. Lu­
dzie ci cierpią straszny głód, 
wokół rozlega się ich płacz.

Słan Pietkiewiczowej i jej 
dzieci jest rozpaczliwy.
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Jądzia oczek iw ała w  ce li w ięz ien n e j rozw iązania. O d ­

dawała się rozm yślan iom  na temat przyszłości dziecka, co 
tydzień  o trzym yw a ła  ob fite  w a łów k i od pani Jeżów, która 
się nią bez p rzerw y  opiekowała.

Pew n ego  dnia o tw o rzy ły  się d rzw i ce li i  Jadzię spro­
wadzono na dół, na kon frontację.

paniił — powie-— Konfrontacja z krewnymi 
działa strażniczka.

— Z moimi krewnymi? Ach tak! — odrzekła 
Jadzia zadowolona, rozumiejąc o co chodzi...

Dotychczas nie przyznała się, że jest Jadwigą 
Izdebską. Adwokat czyni zapewne starania, By 
wydostać ją na tej podstawie z więzienia i spro­
wadza świadków, których zadaniem będzie udo­
wodnić, iż ona jest Adelą Głowacką.

Jadzia zrozumiała, że partia sitara się za wszel­
ką oenę wyratować ją, zanim się jeszcze dziecko 
narodzi. Wobec tego powinna odegrać należycie 
swą rolę, powinna „rozpoznać4 swych krewnych, 
tak samo jak „krewni" rozpoznają również ją.

Drzwi otworzyły się. W towarzystwie kilku 
strażników więziennych oraz jakiegoś cywila we­
szła do pokoju starsza kobieta, odziana w chust­
kę.

— Ach, to ty! — zawołała Jadzia pierwsza 
i rzuciłh się na spotkanie kobiety, chcąc ją uści­
snąć.

Z góry postanowiła udawać, że zna tę kobietę, 
śe jest to je j dobra znajoma, aczkolwiek po raz 
pierwszy w życiu widziała tę twarz.

Strażnik zwrócił się do kobiety z zapytaniem:
— Czy zna pani tę oto dziewczynę?
— Ależ tak! Jezu Chryste, przecież to nasza 

Ukochana Adelcia! Rodzice nasi mieszkali drzwi 
we drzwi... Jeszcze pamiętam, jak płakali, kiedy 
Ądelcia pojeęhała do .W^szaw y , żeby sję. tam 
uczyć ktrawieczyznyj, A  pamiętasz panią Zam- 
brauską z Koła?’

Kobiecina mówiła bez przerwy, nie zważając 
ha strażników, a tymczasem cywil przerwał jej, 
pytając:

— Niech mi pani odpowie na pytanie: czy zna 
pani tę oto kobietę?

— Oczywiście, że znam ją! Jakże bym miała 
jej nie znać, kiedy to nas*za ukochana Adelcia.

— Jak się ona nazywa?
— Adela.
— Nazwisko?
— Głowacka.
— A  skąd pochodzi?
— Z Koła.
— Czym się jej ojciec trudnił?
— Stolarz.
— Marsz! — odburknął cywil. — Zawezwać 

Wstępną.
u Do pokoju vreszla pani Jeżów. Jadzia odru 

chQ\vo zadrżała i opuściła wzrok.
Ach, gdyby nie ta nieszczęśliwa posada u paó- 

Jeżów, na pewno nie doszłoby do tego wis.zy- 
stkiego. Jeżów nie popełniłby samobójstwa, nie 
^sierociłby żony i córeczki, a ona nie siedziałaby 
,e*az w więzieniu, oczekując egzekucji.

Rani Jeżów weszła spokojnie do pokoju. Odzia-
była w swą żałobną sukienkę, twarz je j była 

°k ryta czarnym welonem.
Smutnym wzrokiem spogląda na Jadzię.

Czy zna pani te oto dziewrczynę? — pyta 
cywil ' 1 *

— Tak, znam ją — odpowiedziała spokojnie 
pani Jeżów,

— Skąd ją pani zna?
— Pracowała u mnie w  charakterze wycho­

wawczyni dziecka.
— Jak się nazywa?
— Adela Głowacka.
— Skąd wie pani, że ona się tak nazywa?
— Nie rozumiem tego pytania — odpowie­

działa pani Jeżów.
— Skąd ma pani pewność, że się nie podawała 

fałszywie jako Adela Głowacka, skąd ma pani 
pewność, że nie przedstawiła się za fałszywym 
paszportem.

— Nie wiem, czy miała fałszywy czy praw­
dziwy paszport. Zresztą, nie znam się na tych 
sprawach. N ie jestem urzędem śledczym, by te 
sprawy sprawdzać. Wiem tylko, że nazywa się 
Adela Głowacka, tak ją wszyscy u mnie w  domu 
nazywali...

Po wyjściu pani Jeżów weszła z kolei do po­
koju młoda, uśmiechnięta dziewczyna. Gdy ty l­
ko weszła, rzuciła się Jadzi w ramiona, wołając:

— Ach, kochana Adelciu, kochana Adelciu...
Znów powtarzają się te same stereotypo­

we pytania. Dziewczyna odpowiada, że Adela 
Głowacka była je j serdeczną przyjaciółką, że 
stale razem spacerowały.

— Nawet o jednego chłopca tośmy się mało 
nie pobiły...

Twarz cywila, nachmurzona, uśmiechnęła się. 
Zapytał więc:

— A może myli się pani? A  może to nie jest ta 
sama?

—,Czv nie poznaję mojej towarzyszki? Adel­
ciu — trzem F N T ć ]^ ^  prze­
cież, że Jędrek ożenił się ze Stasia, a gruba Lola 
rzuciła swego narzeczonego i pobrała się z jakimś 
woźnym....

Jadzia stara się wszelkimi siłami panować nad 
sobą. Jak świetnie ta dziewczyna gra swą rolę. 
Jadzia widzi ją po raz pierwszy w życiu, a dziew­
czyna ta mówi do niej tak, jak gdyby znały się 
od dawien dawna.

Cyw il bada znów dziewczynę, wypytując
0 rodzinę Jadzi, każe je j po tym dojść do niej
1 spojrzeć je j prosto w oczy.

— Jak dawno znacie się?—pyta cywil Jadzię.
Jadwiga obawia się odpowiedzieć, by nie za­

przeczyć słowom tego świadka. Powiada więc:
— Znamy się już sporo lat... Dokładnie ile nie 

powiem, bo ostatnio straciłam pamięć w ogóle 
z powodu ciąży. Jestem zupełnie złamana, nie 
wiem co się ze mną dzieje... Postaraj się o to — 
zwróciła się Jadzia do swej rzekomej koleżanki— 
żeby mnie przenieśli do szpitala...

Konfrontację przerwano. Po tym sprowaclzo-
tMmmammmmmmBmmamnmmmammammmamm
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no do pokoju blisko dwadzieścia aresztantek 
i znów wprowadzono jedną z „krewnych".

Jadzia zadrżała. Teraz jest już na pewno stra* 
eona. Nikt je j nie pozina. A le Jadzia nie wiedzia­
ła o tym, że wszystkie dobrze przestudiowały je j 
fotografię, że wszystkie otrzymały dokładny je j 
rysopis.

Wszedł jakiś mężczyzna o zwisających wą- 
sach, starszy pan. Strażnik więzienny zapytał:

— No, która tu jest pańska krewna?
— Pan o zwisających wąsach, którego Jadzia 

widzi teraz po raz pierwszy w życiu, szuka oczy­
ma wśród więźniarek i dochodzi wprost do Jadzi,

— Oto Adela Głowacka! — powiedział, zbli­
żając się do Jadzi.

Jadzia ujrzała, jak cyw il — zapewne sędzia —* 
przygląda się je j badawczo. Zdaje sobie sprawę, 
że za chwilę może paść pytanie:

— Któż jest ten pan? Skąd go zna? Jak się na­
zywa?

Co odpowie? Przecież widzi go po raz pierw­
szy w życiu. Nie wie, ani jak się nazywa, ani tfkąd 
się wziął.

Musi ratować sytuację: uda, że zemdlała, wte­
dy przerwą to, i w ten sposób uratuje siebie i fał­
szywego świadka.

Ale pan o sumiastych wąsacb przerwał pierw­
szy milczenie i odezwał się:

— Adelciu, ciocia Fela kazała ciebie ucało­
wać!

— Milczeć — krzyczy cywil. — Czy zna pani 
tego pana?

— Jakże mam go nie znać? — odrzekła Ja* 
dzia. — Przecież to mój stryjcio!

Rała mi ę d alszyA .ja ^ iaa, ^upadła w ięe na~po- 
dlogę, symulując omdlenie. Zasłoniła rękoma 
twarz...

Konfrontację wobec tego przerwano. W  
wadzono Jadzię z powrotem z pokoju, 
wciąż omdlenie, głowa je j opada na barki.

Sędzia, który był obecny podczas kc ifronta* 
cj j  przerazi! się. Natychmiast wezwano lekarza, 
który orzekł:

— Chora jest wyczerpana ciążą... Najprawdo­
podobniej konfrontacja jeszcze bardziej ją osła­
biła i wyczerpała... Należy unikać takich wstrzą-

. W y pro* 
Udaje

sow

B U  NA TROPIE GANGSTERÓW
SeKacyjnv film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki

Tvmezasean Izdebska osiągnęła zamierzony 
cel: konfrontację przerwano, zyskała na czasie...

Odprowadzono ją z powrotem do celi.
Tu namyśliła się, co ma dalej robić. Dalsze 

konfrontacje mogą ją zęubić, jakoteż świadków. 
Ci z ■wolności są to lekkomyślni ludzie: jakże
można narażać tylu ludzi oraz ją samą, i. • uprze­
dzając jej, kim będą świadkowie i c ma ze­
znawać.

Tyllko panią Jeżów spośród wszysfk ch świa& 
ków zna: nikogo innego nie zna...

Musi dać znać na wolność, by zaprzestali tak 
niebezpiecznych prób. Ale jakże to uczynić?

Po długich rozmyślaniach postanowiła Jadzia 
zdobyć się na krok ostateczny, który ją w końcu 
wyzwoli z niebezpieczeństwa takich \ wentual- 
nośei.

A może, kto wie, krok ten wyzwoli ją od 
śmierci. Dalszy ciąg jutro.

P A T R ZC IE  P R te n w o  J A K  J M -  ! 1 w § ?  C O J  D A J Ę  C l P I Ę Ć  S E K U N D  NA 
- MISTER D U N S TO N ! -Ł E S M I FAŁSZYW I V 0 » ||  Z  T fe C O  ? I  W Y D A N IE P R A W D Z I W E G O .
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Dziś: „Bolesław Śmiały“ 
(Ceny najniższe).

REPERTUAR KIN:
Adria: „Na straży prawa". 
Atlantic: „Cyrk Barnuma" 

oraz „Gdy miłość się budzi" 
Apollo: „Panna Piotruś". 
Bagatela: „Robert i Gloria" 

i „Dwa dni w raju".
Dom Żołnierza. „Złoto". 
Promień: „Mayerling".
Stella: „Wierna rzeka".
Świt: „Nowy Tarzan".
Sztuka: „Madame Lenox". 
Uciecha: „Daj mi twe serce". ! 
Wanda: „Dzieci ulicy". J

nad i o
Godz. 12.15 K ilka inform acyj; 14.00 

Koncert życzeń z płyt; 15.15 Tanga 
argentyńskie w wykonaniu orkiestry 
F. Canaro (p łyty); 15.40 Lokalne wia­
domości gospodarcze; 18.00 Pogadan­
ka aktualna; 18.10 Program  na dzień 
następny; 18.15 Z twórczości Stanisła­
wa Moniuszki (p łyty); 18.45 Lokalne 
wiadomości sportowe; 23.00 W arsza­
wa II.: „Ach ludzie —  ludzie ' skecz 
Henri Jeansona.

Nocny dyżur aptek:

Apteka pod Białym Orłem Rynek 
Gł. A  - B 45. Apteka na ul. Łobzow ­
skiej L. 8. Apteka pod św. Kingą ul. 
Grzegórzecka 9. Apteka pod Złotym  
Lw em  ul. Długa 4. Apteka pod m u­
rzynem ul. Krakowska 19. Apteka 
Bożego. Miłosierdzia ul. Zwierzynie­
cka 7 w  Podgórzu Apteka pod Hy- 
geą ul. Kai wary jska 27

|  „ Ź E Ł / l Z O P O r
m  Kupno i sprzedaż używanych 

■maszyn, łomn żelaza i metali

LUDW IK MISZCZYNSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

Ul. Krakusa 32. Tel. 148-46.
(przy III-cim moście)

ZAMACH SAMOBÓJCZY KALE 
KI NA TORZE KOLEJOWYM

W  dniu 1 bm. w godzinach 
popołudniowych wyszedł na tor 
kolejowy obok przystanku No­
wy Sącz —  miasto, sparaliżowa­
ny Michał Janus, zamieszkały 
przy ul. Ogrodowej.

Widząc zbliżający się po­
ciąg osobowy, zdążający z Za­
kopanego odłożył na bok kulę i 
laskę, po czym nagle rzucił się 
pod pociąg.

Maszynista nie zdążył pocią­
gu zatrzymać, tak, że denat po­
niósł śmierć pod kołami pocią­
gu. Na torze zostało poszarpane 
ciało, przy czym koła pociągu 
odcięły od tułowia ręce, nogi 
i głowę, odrzucając je kilka me­
trów od zwłok.

SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ

Wczoraj koło godziny 4-tej 
nad ranem wezwane zostało po­
gotowie ratunkowe na ul. Brzo­
zową 18, gdzie Aniela Cukrów- 
na, służąca, lat 25, targnęła na 
swe życie przez zatrucie się ga­
zem świetlnym.

W  bardzo ciężkim stanie prze 
wieziono ją do szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej.

Przyczyna samobójstwa nara- 
zie nieznana.

K R O N I K A  K R A K O W A
Seisacniy przekieg p r o m  o ladńjcia

w kopalniach jaworznickich
Na wczorajszej rozprawie w 

procesie o nadużycia węglowe w 
Jaworznie, zeznawali świadko­
wie.

Na skutek niestawiennictwa 
dwóch świadków, Arnolda Teich 
mana i dr. Włodka, nałożył sąd 
na nich grzywny.

Osk. Bachner do winy się nie 
przyznaje, gdyż kupował węgiel 
u Kuśnierczyka tak samo, jak 
je sprowadzał w tym samym cza 
sie od innych kupców.

Oskarżony wyjaśnia, że przy 
kupnie większej ilości naraz, mu 
siał też Kuśnierczyk sprzedać 
mu węgiel po znacznie tańszej 
cenie.

Na pytanie obrońcy dr. Pfef- 
fera Bachner stwierdza, że jest 
przyjętym u tego rodzaju kup­
ców zwyczajem, iż oryginalny 
list przewozowy jest dostatecz­
nym dowodem legalnego naby­
cia.

W  tej chwili następuje sensa­
cyjny moment.

Osk. Kuśnierczyk opowiada 
sądowi że on jest biedny, siedzi 
już półtora roku w więzieniu za 
to, że sprzedawał węgiel, a in­
nym się dobrze powodzi i nic 
im za to nie jest.

Dopiero po szeregu pytań o- 
oowiada, widać zmuszony już 
kuśnierczyk, że zarówno on, jak 
i Kossowski nie byli winni sprze 
dając prywatnie węgiel. W  tym 
charakterze bowiem sprzedawa­
li węgiel Skoczyński i Krawczyk 
zajmujący w gwarectwie wybit­
ne stanowiska, sprzedawał rów­
nież Solec, usunięty zresztą za 
nadużycia, a oni —  Kuśnierczyk 
i Kossowski byli tylko pod ich 
rozkazami i wykonywali to, co 
im kazano.

Skoczyński i Krawczyk powie 
dzieli nawet oskarżonym, że ta 
sprawa nie pójdzie do sądu, a 
dr. Włodek miał to potwierdzić.

Oskarżony Sas wyjaśnia, że 
żalili się urzędnicy na Soleca i 
prosili o jego usunięcie z przed­
siębiorstwa.

Następnie stwierdza dr. W oź­
niakowski, że prezes Rady Nad­
zorczej przedsiębiorstwa Wenis,

w czasie strajku angielskiego 
stracił 80.000 zł. z pieniędzy, 
które zarobił na prywatnej sprze 
dąży węgla, pochodzącego z Ja­
worzna.

Między powodami cywilnymi 
a ławą obrońców wywiązała się 
gwałtowna polemika, w następ­
stwie której imieniem ławy o- 
brońców dr. Woźniakowski za­
żądał ograniczenia praw po­

wództwa cywilnego ściśle do o- 
brony pretensji przedsiębior­
stwa, a wynoszącego 100 zł., któ 
rych on nie kwestionuje.

Sprzeciwia się stanowczo za­
dawaniu pytań przez powodów 
cywilnych, które ich nie doty­
czą, a które mają obciążyć os­
karżonych, ponieważ to do fun­
kcji powodów cywilnych nie na­
leży.

ŚMIERĆ KOBIETY 
W  PŁONĄCYM DOMU

Wojewódzkie władze policyj­
ne w Krakowie otrzymały wiado
mość o wstrząsającym wypadku 
jaki zdarzył się we wsi Olesiów- 
ka.

W  nocy wybuchł tam pożar w 
domu Tomasza Fudry. Ogień 
rozszerzał się z gwałtowną szy­
bkością i objął niebawem cały 
dom, który spłonął.

W  ogniu zginęła 38-letnia żo­
na Fudry, Wiktoria.

Jak stwierdzono w toku do­
chodzeń, Fudrowa przed uda­
niem się na spoczynek prasowa­
ła bieliznę żelazkiem węglowym. 
Żelazko to pozostawiła ona wraz 
z ogniem na stole, a iskra, któ­
ra wypadła, spowodowała po­
żar domu.

P o i f z i ę l r o
Likw idując po przeszło 16 latach 

prowadzoną przezemnie w Hotelu 
Grand w Krakowie, przy ul. Sławkow­
skiej i św. Tomasza kawiarnię i res­
taurację —  pozwalam sobie podzięko­
wać mej licznej P. T. Klienteli za oka­
zane mi zaufanie i łaskawą przychyl­
ność.

Nadmieniam, że osobiście prowadzę 
i nadal prowadzić będę w Krakowie, 
przy ul. Dunajewskiego L. 4 kawiar-

Uwaga!

Tydzień
Uwaga

Reklam owy
nię, która w najbliższym  czasie zosta- W jedynej pralni
me znacznie rozszerzoną oraz restau­
rację „Paw illon “  przy placu Szcze­
pańskim, a nadto na W o li Justow- 
skiej —  na wolnym powietrzu —  ka­
wiarnię.

Proszę P. T. Klientelę, ażeby nadal 
darzyła mnie swym zaufaniem, a ja 
ze swej strony nieomieszkam dołożyć 
usilnych starań o zadośćuczynienie 
Jej wymaganiom.

Jan Bisanz
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DO BIELAN STATKAMI
W  niedzielę dnia 4 lipca 1937 r. 

tylko statkami
„YtSTŁJLA**

Odjazd z placu Groble o godz.
9 i 11. Powrót o godz. 16.30 

i 19.30 wiecz.
Koszt biletów tam i z powrotem 

zł. 1.50, dzieci 0.80 gr. 
„VISTULA“ Przystań przy sta­
rym moście. Telefon Nr. 118-53.

„ K R Y S Z T A Ł . '
Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1
Czyszczenie ubrania ZŁ 3.— 
Pranie kołnierzyka 10 gr.

Tylko do 8 lipca

Straszna katastrofa samochodu 
ze strażakami w drodze 

do Krakowa

Przy wymijaniu wozu chłop­
skiego wpadł do rowu samochód 
wiozący strażaków z Łodzi na 
wycieczkę do Krakowa.

Strażak Mikołajczyk zosati 
ciężko ranny, 15 innych odnios­
ło lżejsze obrażenia.

Ze sportu

Zuchwałe włamanie kasowe
Wczoraj w godzinach ran­

nych władze bezpieczeństwa w 
Krakowie zostały powiadomio­
ne o zuchwałym włamaniu ka­
sowym, jakiego dokonano do 
gmachu Ubezpieczalni Społecz-

Wymordowanie całej rodziny
Onegdaj we wsi Łuczewicze, 

pow. kobryńskiego do mieszka­
nia właściciela sklepu spożyw­
czego i handlarza zboża Abraha­
ma Sokołowskiego wtargnęli 
bandyci, którzy uderzeniem sie­
kiery zamordowali śpiącego w 
pokoju jadalnym 65-letniego 
Chaima Dolińskiego, właścicie­
la sąsiedniego wiatraku.

Następnie zbrodniarze przesz­
li do sypialni, gdzie zamordowa­
li żonę Sokołowskiego 33-letnią 
Rajndlę, dwóch synów oraz ku­
zynkę Sokołowskiego, Mindlę 
Ehrlich.

Po splądrowaniu mieszkania, 
bandyci zabrali łup w wysoko­
ści 1000 zł., które Sokołowski 
pobrał poprzedniego dnia za 
sprzedane w Kobryniu zboże.

Zarządzona rewizja w miesz­
kaniu jednego z sąsiadów za­
mordowanych, wykryła skrwa­

wiony tasak i młotek oraz szma­
ty z plamami krwi. Mieszkań­
ców tego domu aresztowano.

nej w Bochni.

W  nocy zakradli się włamy­
wacze do wnętrza gmachu gdzie 
rozpruli rakiem żelazną kasę o- 
gniotrwałą. Łupem kasiarzy pa­
dła gotówka w wysokości 2.126 
złotych i 40 gr.

Na miejsce wypadku udali 
się natychmiast funkcjonariusze 
policji śledczej, którzy wdroży­
li dochodzenie. ,

Niedzielne zawody piłkarskie 
w Krakowie

Międzymiastowe
Godz. 17.30 boisko Cracovii:

Kraków —  Poznań, s. p. Chruściń­
ski.

Liga okręgowa
Godz. 11-ta boisko Grzegórzeckiego: 

Grzegórzecki —  Unia 
s. p. Seidner A.

Mistrzostwa juniorów
Godz. 9-ta boisko Grzegórzeckiego; 

Grzegórzecki —  W ieliczanka 
s. p. Bielecki.

Godz. 9.30 boisko Makkabi:
Makkabi —  Cracovia 
s. p. Immergliick.

Godz. 11-ta boisko Olszy:
Hagibor —  Sokół s. p. Noga.

Godz. 11-ta boisko W isły:
W isła — Zwierzyniecki 
s. p. Guókiewicz.

Śledztwo w  sprawie dra Drobnera
Prze dkilku miesiącami aresz­

towano —  jak wiadomo -— Kra­
kowie znanego działacza socja­
listycznego dr. Bolesława Drob­
nera, radnego miasta Krakowa.

Dr. Drobner przebywa do tej-j powrocie z Sowietów, 
chwili w więzieniu św. Michała, i Jak się dowiadujemy, śledz- 
w związku z toczącym się prze-|two sądowe przeciwko dr. Dro-

ciwk,o niemu śledztwem sądo­
wym. Podstawą śledztwa jest 
podobno m. in. odczyt „Co w i­
działem w Rosji Sowieckiej?", 
który dr. Drobner wygłosił po

Zniżki óo kii ■
dla Czytelników „Ostatnich ^  iadoroości Krakowskich" 

Ważna tylko w dniu 3 lipca 1937

bnerowi zostało zamknięte. Akta 
sprawy przekazano władzom 
prokuratorskim.

Nie jest wykluczone, że spra­
wa będzie rozpatrywana przez 
sąd w ciągu najbliższych tygo­
dni.

S A M O C H O D O W E  części: 
Polski Fiat, Chevrolet, Ford, 
Citroen, Tatra —  poleca najta­
niej: „AUTORUCH* —  Kraków 
św. Marka 27.
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